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Poznań, 6 września.

Z bieżącóf chwili.
(Radykałowie a rady jeneralne we Franeyi. — Rocznica 
odkrycia Ameryki w Genui i znaczenie uroczystości Ko 
lnmba pod względem polityezoym. — Podróż p. Gieraa.’

Uchwały dwóch rad jeoeralaycb departainentn 
Aveyron i Mayenne — uchwały, dom ag tjące się pe- 
wnych modyfikacji w ustawodawstwie o nauczaniu 
elemeutarnóm — oburzyły, jak przewidzieć było mo­
żna, całą prasę radykalną. Jedna i druga uchwała 
powzięte zostały przez większość republikańską, ¡i 
to najbardziej irytuje radykałów, którzy uważają 
ustawy szkólne z roku 1882 i 1880 za nietykalne. 
Radykałowie oskarżają też o zdradę te rady jene­
ralne, które pozwoliły sobie wyrazić wątpliwość o do­
skonałości tych ustaw.

„Journal des Lóbats“ pisze z tego powodu: 
tA jednakże nie można powiedzieć, aby rady depar­
tamentalne stawiły wygórowane żądania. Jedna i 
draga nie tykają wcale zasad ustawy. Chodzi im 
tylko o szczegóły wykonania. 8miesznem jest twier­
dzenie, że nauczanie świeckie będzie w niebezpie­
czeństwie, skoro w pewnych godzinach w lokalach 
szkólnych, gdy kościół będzie zanadto oddalony i źle 
położony dla zbierania się dzieci, ksiądz będzie 
udzielał nauki religii. Nie mniejszym nonsensem jest 
obowiązywanie administracji, aby zastąpiła Siostry 
nauczycielkami cywilnemi, gdy rada municypalna 
oprze się temu i rada departamentalna, którój o kle­
rykalizm posądzać nie można, przeciwko temu się 
oświadczy i gdy usunięcie Sióstr pociąguie za sobą 
znaczne dla gminy ciężary, pozbawiając} ją dobro­
dziejstw legatu lub darowizny.

„Doczekamy się zapewne — tak kończy wzmian­
kowany dziennik — przy najbliższych wyborach żą­
dania, aby skład ino przysięgę na prawo szkólne, a 
za złych republikanów będą uważani ci, co nie po­
słuchają tego hasła. Mamy nadzieję, że wszystkie 
umysły niezależne i prawdziwie liberalne odeprą 
eueigicznie tę pretensją, będącą wyrazem nietole- 
rancyi.“

W ogólności przyszłe wybory we Franeyi bu­
dzą już dzisiaj ciekawość wszystkich myślących 
ludzi, będzie to bowiem walka, nie jak dotychczas, 
monarchizmu z republikanizmem, lecz walka katoli­
cyzmu z niedowiarstwem i liberalizmem — walka 
żywiołów umiarkowańszyeh przeciw radykalizmowi, 
który sposobi się już do rozpaczliwój kampanii o 
swój byt zachwiany.

W 400 letnią rocznicę odkrycia Ameryki odbę­
dzie się w Genui wielka uroczystość połączona z wy­
stawą Kolumba. Przybędzie tam dnia 8 b. m. wło­
ska para królewska — staną tam obok siebie floty 
mocarstw < ur .p jskich, floty Franeyi i Włoch. W 
tćj wyso e pokojowej manifestacyi na cześć rocznicy 
faktu pokojowego, wezmą udział państwa, pomiędzy 
któremi od dłuższego już czasu nie mogła historya 
zanotować takiego objawu. I to je»t właśnie wzglę­
dem, który uroczystościom genueńskim wybitny na- 
daje charak‘er.

Sprawozdawca izymski słusznie pisał do „Pol. 
Corr.“, iż w włoskich kołach politycznych i dyplo­
matycznych przywiązują do przyszłych uroczystości 
w Genui o wiele większe znaczeuie polityczne, ani 
żeli na pierwszy rzut oka zdawaćby się mogło. 
„Zgromadzenie się okrętów wielkich mocarstw w por­
cie włoskim, powitają wszyscy jako nader dodatuią 
demonstracyą pokojową i z zadowoleniem przyklasną, 
gdy przy sposobności święta włoskiego, powiewać 
będzie obok flig niemeckiój i austro-węgierskiój, 
także flega francuzka.“

Ten zwrot korzystny we wzajemnych stósun- 
kach pomiędzy Francyą a Wiochami, spostrzegać 
się daje od czasu, kiedy tekę spraw zewnętrznych, 
wraz z objęciem steru rządów przez pana Gillictfgo, 
wziął w swoje dłonie obecny włoski ministtr spraw 
zagranicznych, pan Brin. Umiał on sprawić, iż stó- 
sunek wzajemny pomiędzy obu państwami nie jest 
już tak naprężony, jak dawniśj, że w Paryżu ua- 
uczodo się inaczój zapatrywać na wiele szczegóło­
wych kwestyi i uznawać pokojowe tendencje Włoch. 
„Było to błędem dawnej polityki zagranicznej wło- 
skiśj — piszą do „Politische Corr“. — iż swoją 
rzetelną przyjaźń dla Niemiec starała się uwjda- 
tnió także przez szorstkie postępowanie względem 
Franeyi, jak gdyby nie można było bardzo dobrze 
być serdecznym przyjacielem jednego, nie będąc ró­
wnocześnie szorstkim w obec drugiego sąsiada, cho­
ciażby nie miłego tamtemu.“ To prawda, że prasa 
francuzka zachowywała w obec Włoch ton bardzo 
szorstki, często nawet wyzywający, ale z drugiój 
strony i to prawda, że Włosi na prowokacye te od­
powiadali w sposób zbyt cięty, w skutek czego wy 
wiązywało się wzajemne rozdrażnienie, które powo­
dowało poważne trudności we wytworzeniu się nor­
malnych stósunków pomiędzy obu państwami. Jest to 
zasługą Brioa, że doprowadził do złagodzenia tych 
kontrastów i nieporozumień i w stósunkach swoich 
z fiancuzkimi mężami stanu, na każdym kroku pod­
nosił, jak bardzo leży w interesie obu państw przy­
wrócenie przyjaznego usposobienia pomiędzy Francyą a 
Włochami. On to także w wysoce taktowny sposób pod­
niósł wobec ambasadora francuzkiego w Kwirynale, p. 
Billota, jak pomyślne wrażenie wywarłaby obecność 
fracuzkiój eskadry w Geuui, przy sposobności uro­
czystości na cześć Kolumba.

Tak więc równoczesna obecuość flot włoskiój 
i francuzkiśj w porcie genueńskim w czasie uroczy­

stości Kolumba będzie pierwszym krokiem, stwier 
dzającym publicznie, iż nastała era przyjaźuiej- 
szych stósuuków pomiędzy Francyą a Włochami.

Wyjazd pana Gie.sa za granicę poprzedeiły, 
lak wiadomo, zapewniania, bądź to petersburskich 
dzienników, bądź tśż półurzędowe, że podróż rosyj 
skiego miuistra spraw zagranicznych nie ma żadne­
go politycznego znaczenia. Obecnie i prasa ft&n- 
cuzka, nastrajając się do politycznych skrzypiec pe­
tersburskich, odmawia pobytowi pana Giersa 
w Aix les-Baim, wszelkiśj douiosłości. Tymczasem 
minister wojny, pau Freycinet, bawi już w Aix 
les Bains, a prezydent pau Oarnot, i minister 
spraw zewnętrznych pan Ribot, przybędą tam nie­
bawem. Rosyjskie i fraucuzkie oświadczenie, że 
spotkauie to jest zwykłym aktem uprzejmości, może 
tóż liczyć tylko na bardzo łatwowiernych polityków. 
Jeśli rzeczywiście zjazd ten nie ma mieć polity­
cznego znaczenia, to dla czego pau Giers nie wy­
brał na swój pobyt innej miejscowości, lub dla czego 
nie przybył do Aix les-Bains w iunym czasie, a nie 
właśnie w chwili, gdy tam znajduje się p. Freycinet, 
a pan Oarnot i Ribot bawią w okolicy. Ze w Aix- 
les-Bains nie będą knuli spisków, o tśm jesteśmy 
przeświadczeni, tak samo, jak o tern, że nie obędzie 
się tam bez politycznych dysput, które mogą być 
jedynym celem takiéj podróży.

Chamberg, 5 września. Na wczorajszem ban­
kiecie, urządzonym przez municypalność, odpowie­
dział prezydent Carnot na przemówienie burmistrza, 
który podnosił zgodność myśli ladności sabaudzkiej, 
— że rzeczpospolita nie ma droższśj ludności od sa­
baudzkiśj, która Btawia interes ojczyzny ponad wal­
kę partyjną. Stronnictwa muszą teraz złożyć broń 
przed wolą narodu i połączenie zgromadzić się pod 
sztandarem republiki. W tem leży prawdziwy pa- 
tryotyzm, który uczyni Francyą szczęśliwą na we­
wnątrz, zjedna szacun k za granicą i wpoi całemu 
światu zaufsnie do rzeczypospolitśj. Carnot zakoń­
czył swoje przemówienie okrzykiem na cześć Fran­
eyi i jéj synów. Przemówienie to przyjęto huczue- 
mi oklaskami.

Paryż, 5 września. Wedle doniesienia z Aix- 
les Bains, prezydent Carnot złożył po południu o 
godz, 2 i pól królowi greckiemu wizytę, która trwa­
ła 20 minut. Rozmowa Carnota z królem miała 
prywatny charakter. Król oświadczył, że kuracja 
jego skończyła się i że jutro wyjedzie do Paryża, 
zkąd po kilkudniowym pobycie zamierza udać się do 
Austryi, gdzie odwiedzi członków swśj rodziny. Dnia 24 
bm. w dzieńśmierciks. Aleksandry przybędzie do Aten. 
Król rewizytował p. Carnota w ratuszu i zabawi! 
u niego muiśj więcśj 10 minut. Przed ratuszem 
oddawano królowi wojskowe honory. Następnie 
przyjmował Carnot księcia leuchteuburskiego, którego 
tłumy witały okrzykiem na cześć Rosji i cara.

Lyon, 5 września. Pułkownikowi 98 pułku 
infanteryi nadesłał komendant 98 pułku rosyjskiego 
depeszę, w którśj winszuje mu uroczystości w 
Chambéry.

Paryż, 5 września. Na zebraniu rólniczego 
towarzystwa w Remiremont stwierdzał deputowany 
Meline, że położenie rólnictwa znacznie polepszyło 
się w skutek zaprowadzenia ceł ochronnych.

Rzym, 5 września. Ogólne wybory odbędą 
się prawdopodobnie w pierwszśj połowie listopada.

Wiedeń, 5 września. Kongres dermatologów 
został otwarty. Z 280 zgłoszonych nczestuików zja­
wiła się przeważna część. Szef sekcyi Rittner przy­
był na otwarcie w zastępstwie ministra oświaty. 
Kaposi z Wiednia wybrauy prezydentem kongresu, 
Hordy z Paryża prezydentem honorowym. Wice­
prezydentami wybrani przedstawicieli różnych kra­
jów. Kaposi wygłosi! mowę powitalną w językach: 
niemieckim i francuzkim. Hordy miał odczyt o obe­
cnym stanie dermatologii.

Równocześnie otwarto wystawę dermatolo­
giczną.

Budapeszt, 5 września. Okręty, nadcho­
dzące z belgijskich i niemieckich portów morza 
północnego, poddane będą siedmiodniowśj obser- 
wacyi.

Budapeszt, 5 września. Naczelny burmistrz 
Toeroek umarł.

Berlin, 6 września. Wedle „Nordd. Allg. 
Ztg.“, wczoraj odbierał cesarz referaty kanclerza, 
sekretarza stanu dla spraw wewnętrznych i pru­
skiego ministra wojny.

Jak się dziennik rzeczony dowiaduje, omó­
wiono już wynik cesarskich manewrów 8 i 16 kor- 
jusu armii.

* Pod nagłówkiem „Zur Polenpolitik der 
Regieruog“ pisze tutejszy „Tageblatt“ : „Magdeb. 
Ztg.“ otrzymała następujący telegram z Berlina: 
„Arcybiskup Gni źnieński i Poznański miił tu z mi­
nistrem oświecania dr. Bossem dłuższą, wyczerpującą 
rozmowę. Przypuszczają, że arcybiskup został po­
wiadomiony o tern, o ile rząd zamierza uwzględnić 
życzenia ludności polskiój w prowincyi poznańskiśj, 
i że rząd n:e omieszkał oznaczyć bardzo dokładnie 
granic tych względów.“

„Magdeburska Gazeta“ donosząc o wizycie 
Najprzew. ks. Arcypasterza u ministra Bossego,

zdaje się zapominać o najzwyklejszych obowiąz­
kach grzeczności. Czy ks. Arcypasterz nie miał 
obowiązku rewizytować p. ministra, który Go 
odwiedził przed dwoma miesiącami w Poznaniu? 
Wiemy, że to uczynił w powrocie z Fałdy przez 
Berlin. 'Jo zaś ze sobą mówili obaj dostojnicy, 
z tern z pewnością ani pan minister Bossa ani 
Najprzew.' ks. Arcypasterz korespondentowi „Ma­
gdeburskiej Gazety“ się nie zwierzali. Wiado­
mość więc korespondenta o jakichś wrzekomycb 
oświadczeniach p. ministra, mających kłaść tamę 
oczekiwaniom uwzględnienia upragnionych życzeń 
Polaków jest wierutnem kłamstwem, któreniby 
i w ten sposób pragniono wywrzeć presyą na 
p. ministra. Mamy nadzieję, że p. minister 
Bossę będzie umiał należycie ocenić te środeczki 
bismarckowskiego organu.

Laury „Magdeburskiej Gazety“ nie dają wi­
docznie spać spokojnie królewieck śj „Hartungsche 
Ztg.“, obsługiwauśj pomiędzy innemi także przez 
pewne bardzo wątpliwej wartości indywiduum z Po­
znania. Gazeta ta podaje już jako zupełnie pewną 
wiadomość, że „minister Bossę złożył cesarzowi pi­
śmienne sprawozdanie ze swój podróży informacyjnej 
z Poznania. Cesarz miał się zupełnie zgodzić na 
zdanie ministra, który proponuje energiczną politykę 
w obec polskich zachcianek.“ Jaki ten papier cier­
pliwy ! O ile zgodna z prawdą jest wiadomość 
„Magdb. Ztg.“, że podróż ministra kultu na Górny 
Slązk i do Prus Zachodnich nie została bynajmniej 
zaniechaną, lecz tylko odroczoną — ocenić trudao.

* Z Orodziska żali się korespondent do 
„Pos. Ztg.“ na wielki brak katolickich nauczycieJi 
ludowych w całśj prowincji. Aby zapełnić semi- 
narya, postanowiła rejeneya wypłacać premie tym 
nauczycielom, którzy przysposobią preparandów.

Do tych stów korespondenta nie zaszkodzi do­
dać, że od lat 40 raz poraź okazuje się u nas brak 
aspirwiów. do seminaryum nauczycielskiego. Minęły 
te czasy, kiedy to do semiuaiyów nauczycielskich 
zgłaszało się tylu kandydatów katolickich, że ich 
wszystkich to i owo seminaryum przyjąć nie mogło. 
Liczba tych aspirantów zmniejszała się regularnie 
w czasach, w których rząd naprężał strunę polity­
czną w szkole i semin&ryach, za cz«m szła trudność 
w złożeniu egzaminu do seminaryum. Niech rząd 
wydali politykę ze szkoły i z seminaryów, niech za­
prowadzi język polski, jak był przed walką kulturną, 
niech zniesie prawa i przepisy o wydalaniu nauczy­
cieli do innych prowincji, a nie będzie potrzebował 
obiecywać gratyfikacyi tym, którzy złowią jakiego 
aspiranta i przekona się, że wkrótce młodzież ka­
tolicka polska z&cznie się garnąć do seminaryów 
nauczycielskich.

* „Katolik“ donosi, że w „Królewskiej Hucie 
przebywa obecnie dawniejszy towarzysz szewski, 
niejakiś Thiel, socyalista całą gębą. Nosi on się 
podobno z myślą założenia drukarni i wydawania 
gazety socyalistyczuśj. Widocznie uwzięli się socya- 
liśei na Królewską Hutę, więc baczność, wiarusy“ — 
tak ostrzega „Katolik“ swoich czytelników przed 
tym socyslistą. — Ów Thiel, o którym pisze „Ka­
tolik“, będzie niewątpliwie synem szewskiego maj­
stra Thiela, który wyprowadził się wraz z całą ro­
dziną przed około 12 laty z Poznania do Berlina. 
Stolica Niemiec napoiła młodego Thiela zasadami 
socyalistycznemi, które szerzył tu przed kilsu mie­
siącami w Poznaniu, gdzie widocznie nie znalazł 
gruntu dla swój drukarni i gazety. Postanowił więc 
„działać* na Slązku, gdzie prawdopodobnie dozna 
zawodu. — Oby pisma niemieckie odmawiające 
Górnoślązakom praw językowych, zechciały się za­
stanowić nad tern, że szczuciem na ludność górno- 
ślązką, budzą w niej niezadowolenie i torują drogę 
takim panom socjalistom, jak p. Thiel.

Jeszcze i powodo óiia mopnctieiiß.
Jak wiadomo, wystąpiła „Nordd. Allg. Ztg.“ 

z powodu wieca katolików niemieckich pierwotnie 
z artykułem, w którym upominała zebranie mogun- 
ckie, aby pamiętało przy każdym punkcie o prze- 
zornem umiarkowaniu i aby okazało zrozumienie 
wielkich zadań podtrzymujących państwo. Zarazem 
zganił organ p. Pindtera „Germanią“ za to, że 
wrzekomo niepotrzebnie z góry wprawiła wiec w roz­
drażnienie. Organ katolicki dał „Nordd. Allg. Z‘g.“ 
zasłużoną odprawę i to, jak się zdaje, skutkowało, 
gdyż w ostatuią sobotę puściła „Nordd. Allg. Ztg.“ 
w świat nowy artykuł, w którym prawdzie nie schle­
bia katolikom niemieckim, ale już daleko sprawie­
dliwiej ocenia sytuacją i stwierdza, że najważniej­
szym rezultatem zebrania była jedność całego cen­
trum, która objawiła się w tak świetny sposób, jak 
nigdy przedtem. Oto najważniejsze ustępy artykułu 
„Nordd. Allg. Ztg.“.

„Niezmienne znaczenie, jakie pomimo zmian 
czasów zatrzymały wiece katolickie, usprawiedliwia 
zainteresowanie się, które oóudził w tych dniach 
odbyty w Moguncyi 39 wiec katolików niemiecki :h. 
Jakkolwiek atoli wielką była miara interesu, to je­

dnakże w niejednym razie prz«szkoIziły stronnicze 
aprsedzenia «¡rawiedliwemu ocenieniu rezultatów 
wieca katolo ku go, o które chodzi przedewszystkiem. 
J.k prawie każdego roku, tak i tym razem szukała 
pewna część pra*y kamienia obrazy w touie, w ja­
kim wyrażono dawn- żądmta ua nowo i uowe na 
d^wny sposób. Zamiast po pro-tu trzymać się tego, 
że jak cel tych zulrań, tak i icb skład poleca 
drogi taktyk*, na które nie wstępują inne stronni­
ctwa dl* tego, ponieważ ni« mają urządzeń takich, 
jakiem są wiec« katolicki«, oddają się one rzekomo 
d -kład «mu odważaniu zmiany tonu, w jakim prze­
mawiano, lub odmierzaniu odległości celów i wycho­
dząc z przeważnie ułudnych przypuszczeń, nie do­
chodzą do woal« sprawiedliwych wniosków. Wzgląd 
na cel propagatorski, do jakiego dążą owe zebrania, 
wywołuj« to, że nie kładzie się tam każdego słowa 
na wagę złota, że wytyka się możliwie dalekie cele 
i przy przyjętym tonie ma się więcśj ua myśli tę 
część publiczności, która jest politycznie nieuprze- 
dzona i zblazowana... Im bardziej śledzi się prze­
bieg tegorocznego wieca katolickiego bez uprzedze­
nia i odstępuje się od zamiaru zużytkowania zaję­
tego stanowiska w obec pojedyńczych kwestyi w je­
dnostronnym interesie stronnictwa, tem łatwiej przy­
chodzi ocenić spostrzeżenie w całój jego doniosłości, 
oraz uajważuiejszy rezultat zebrania, który polega 
ua tem, że, jak to słusznie zauważył hr. Balie- 
strem, uwydatniła się jedność wszystkich, mianowicie 
całego centrum, ua nowo w tak świetny sposób, jak 
to może nie bywało przedtem nigdy. Gdyby nie 
wchodziła w grę spekulacja cbciwości stronnictwa, 
która od pewnego czasu przewiduje rozkład centrum 
i robi obrachunki, to tem bardziej powinienby 
trzeźwy wzgląd, jak ciężko waży na szali polity­
cznej, tak dawniśj jak i teraz jedność centrum, po­
wstrzymywać od wyłączuego oceniania stanowiska 
zebrauia w obec pojedyńczych kwestyi i żądań i od 
poddawania tych punktów stronniczej krytyce, po­
nieważ przez to zaostrza się tylko różnice, jakie 
istnieją między centrum, które jest i pozostanie zgo- 
dnem, a temi stronnictwami, które nie chcą od cen­
trum uczyć się tego, czegoby im się przedewszystkiem 
nauczyć należało.“

Pisma liberalne podniosły naturalnie wielką 
wizawę z powodu powyższego artykułu „Nordd. 
Allg. Ztg.“, mianowicie narodowo-liberalae „Kolo. 
Ztg.“ pisze między iuuemi: „W polityce naszśj we­
wnętrznej stoimy obecnie pod znakiem raka. Juk 
wielką musi być potrzeb* powiedzenia ultramonta- 
nom czegoś przyjemnego, jeżeli trzeba uciekać się 
aż do takich wykrętów!“ „Nat. Ztg.“ zauważa, że je­
żeli artykuł „Nordd. Allg, Ztg.“ wiernie oddaje za­
patrywania hr. Capriviego, hr. Eulenburga i towa­
rzyszy, nat«nczas można przewidywać dla Prus i 
Rzeszy czasy poważnych zamętów w polityce we­
wnętrznej, lecz nie mogą one potrwać zbyt długo, 
ponieważ rząd, któryby był tak słabym i sam się też 
czuł tak słabym, aby się poddawać centrum, taki 
rząd nie rokowałby długiego życia.

„Freis. Ztg.“ odzywa się wobec tego: „Nie 
chcemy brać artykułu „Nordd. Allg. Ztg.“ zbyt tra­
gicznie. Hr. Caprivi ma wyraźne nieszczęście ze 
swoimi gazeciarzami. Mógłby on, to prawda dosko- 
uale wyzyskać „jedność“ centrum dla swych żądań 
80 milionowych i dla swych nowych projektów po­
datkowych, ale cóż może ofiarować centrum w za­
mian? W wydziale Rzeszy absolutnie nic. W jedy- 
nśj kwestyi ustawy o Jezuitach sam sobie spalił 
mosty oświadczenitm zeszlorocznem. Piękne słówka 
atoli nic nie stanowią. Choćby się nie wiem jak 
nizko oceniało dyplomatyczne uzdolnienie obecnego 
przywódzij stronnictwa centrum, nie zbije się przez 
to tego ostatniego z tropu. Mowy hr. Ballestrema 
zawierają pizecież także i we formie, daleko ostrzej­
szą krytykę obecnego rządu, aniżeli tego próbował 
sam nawet ks. Bismarck. Pochwały tak osławione­
go pisma jak „Nordd. Alig. Ztg.“ przyuoszą tylko 
wstyd tym Stronnictwom, do których się odnoszą,“

„Magd. Ztg.“ zaś w ten sposób wyraża swoje 
zdanie: „I to jest mowa pisma, które ma opinią, iż 
reprezentuje i objaśnia politykę hr. Capriviegol Je­
zuita pierwszego rzędu nie umiałby lepiśj przedsta­
wić centrnm jako wzorowego chłopca, niż ten urzę­
dów zyk!“

„Reichsbote,“ odpowiadając na wycieczki na- 
rodowo-liberalnych organów przeciw wzmiankowane­
mu artykułowi, pisze:

„Z ludźmi, którzy w swych głównych organach 
uznaj* naturalną religią za podstawę wykształcenia 
ludu i publicznej m .ralności, nie mogą chrześciańsko 
myślący mężowie, — czy to katolicy, czy ewange­
licy — zawierać związku w wspólnśj polityce. 
Óhrześciańskie zapatrywanie jest podstawą naszśj 
oalćj kultury, państw, wszystkich stósunków społe­
cznych i moralności ludowój.“

O święceniu niedzieli.
Mowa ks. prał. Chotkowskiego na kongresie w Linzu. 

(W streszczeniu)

Mówca zaczął prośbą o przebaczenie, że będzie 
najprzód mówił o sobie. W rezolucyi uchwalonej 
w sprawie wypoczynku niedzielnego i święcenia nie­
dzieli, zwraca się zjazd do deputowanych Rady 
państwa i sejmów, aby sprawę popierali. Mówca 
próbował już tego; w roku 1886 zebrał około 300,000



podpisów na odnośnój petycyi do Rady państwa. 
Powstał z tego powoda w pewnych dziennikach tak 
straszny skandal, że w Wiedniu nabrano przeko­
nania, iż w Galicy) wybuchła chłopska rewolucya; 
na telegraficzny rozkaz wysłano wojsko do pewnój 
wsi, aby powstrzyma© rzekomą rzeź. Jedna z gazet 
paryzkich doniosła o wyrżnięcia szlachty galicyjski^ 
przez chłopów, wywołanem przez „patra“ Obotkow- 
skiego. Petycyę tymczasem w Radzie państwa je­
dnym głosem większości wrzucono do kosza. Rezo- 
lucya zjazdu może przyczyni się do dalszych «siło- 
wań, lepszea uwieńczonych powodzeniem; mówca 
jednak nie ma przekonania o dobrych widokach 
sprawy święcenia niedzieli u nas.

Były kauclerz niemiecki książę Bismarck po­
wiedział, że sprawa ta może byó omawianą tylko 
z kazalnicy; mówca sądzi jednak, że dla chrześeiań- 
skiój reformy socyalnój nie ma „radykalniejszego" 
środka jak ten, o którym się już zapomina, a mia­
nowicie nietylko wypoczynek niedzielny, ale i świę­
cenie niedzieli. (Oklaski.) Jeżeli z sąsiednich kra­
jów, naprzykład z Prus przejdzie kto do Austryi i 
w niedzielę przed południem ogląda nasze miasta, 
musi się zapytać, czy to w istocie jest państwo, 
którego mieszkańcy w przeważającój większości wy­
znają chrześciaóskokatolicką religią? Handel jest 
w całój pełni, tak jak w dniu powszednim, dopiero 
w południe zamykają się niektóre sklepy, inne są 
otwarte do godziny 5 po południa, inne nawet przez 
cały dzień. Gorzój jest jeszcze z urzędnikami, 
zwłaszcza w sądach. Istaieje rozporządzenie mini- 
steryalne, które przepisuje, że protokół podawczy 
musi byó otwarty i że urzędnicy obowiązani są także 
przed południem siedzie£ w biurach.

Odnowiliśmy w Krakowie stary kościół z XIII 
wieku i ozdobiliśmy go bogatą polichromią. Zapy­
tywałem jednego z urzędników sądowych, jak mu 
się polichromia podoba? On na to odpowiedział, że 
jest wprawdzie od dwudziestu lat w Krakowie, ale 
nie miał wcale czasu widzieć kościoła, ponieważ co 
niedzielę siedzieć musi w biurze. Nawet z najwyż­
szego trybunału znam rodziców, którzy w dnie świąt 
Bożego Narodzenia i Wielkiój Nocy idą do swoich 
biur; poprostu przywykli już do tego. W przeszłym 
roku rozpisane zostało publiczne posiedzenie sądowe 
na niedzielę pomiędzy godziną 10 a 12 z rana; cho­
dziło o proces przeciwko studentom, którzy potem 
zostali uwolnieni. Zapytywałem się wtedy, ¿czy 
uchodzi podczas nabożeństwa odbywać posiedzenia 
sądowe, na które zmuszeni są chodzić studenci i gi- 
mnazyaści, powiedziano mi atoli, że nie ma żadnego 
paragrafu, któryby tego wzbraniał. Pytam tedy, 
czy trzecie przykazanie całkowicie już w Austryi 
zniesione zostało? Bo przyznaję że jest rzeczą mo­
żliwą, iż przy rozprawie przed sądem przysięgłych 
proces przeciągnie się do soboty w nocy i wyrok 
ogłoszony byó musi jeszcze w niedzielę rano; ale że­
by osobne posiedzenie odbywało się w niedzielę po­
między godziną 10 a 12 przed południem, tego w 
kraju katolickim stanowczo za dużo. Ma się to 
dziać dla wygody publiczności; ale wiem, że kilku 
duchownych otrzymało także termin na niedzielę 
przed południem. Czy to także było dła ich wygo­
dy ? Nie ma już co mówić o urzędnikach poczto­
wych i telegraficznych i o urzędnikach kolejowych, 
o tych wreszcie, którzy są zajęci w interesach han­
dlowych. Inaczój dzieje się w protestanckich kra­
jach np. w Anglii. W niedzielę wszystko tam jest 
zamknięte, nawet poczty i koleje, Podobnież w Sta­
nach Zjednoczonych. W Prusach nowella przemy­
słowa z roku zeszłego przepisuje, że wszędzie w 
niedzielę podczas nabożeństwa sklepy muszą byó 
zamknięte, nawet te, w których sprzedają się naj­
potrzebniejsze środki żywności. Co jest jednak naj­
ważniejsze, że nawet gospody podczas nabożeństwa 
muszą byó nietylko zamknięte, ale nawet wypró­
żnione. (Oklaski). Ci, którzy podczas nabożeństwa 
znajdują się w gospodzie, są karani. U nas zaś go­
spody coraz bardzićj się napełniają, kościoły ccraz 
bardzićj wypróżniają.

Tendencya dawniejszego austrya' kiego prawo­
dawstwa była skierowana ku temu, aby strzedz nie 
tylko wypoczynku niedzielnego, lecz także i święce­
nia niedzieli. Wszystkie dekrety i reskrypty od r. 
1787 do 1850 postanawiają, że podczas nabożeństwa 
wszystkie sklepy mają byó zamknięte i wszelka pra­
ca przerwana. Zasadnicze ustawy z roku 1887 mó­
wią to wyraźnie, a mianowicie, że nikt nie może 
byó powstrzymywany od udziału w kościelnój uro­
czystości i że w niedzielę wszelka praca przemysło­
wa ustać powinna. Ustawa regulująca międzywyzna-
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Częśó druga.

(Ciąg (talary. — Zobaci numer 203.)
Usunęła swą rękę Jerzemu i nagłym ruchem 

rzuciła głową, prostując się, jakby otrząsnąó z siebie 
chciała te wspomnienia, które ją krępowały tęsknóm 
uczuciem.

— Dziś — dokończyła — chcesz pan wie­
dzieć, czóm jest dawna mała znajda oksanińska ? 
Przyjdź pan jutro do mnie, wieczorem. Poznasz 
cały świat artystyczny, w którym teraz żyję. Mie­
szkam ztąd o parę kroków, przy ulicy Papin Nr. 
16, naprzeciw teatru „Gaite,“ gdzie wkrótce wystę­
pować będę.

Zamyśliła się chwilę, a potóm znagła:
— Albo zresztą — zawołała — chodź pan le­

piój zaraz, zobaczysz, gdzie i jak mieszkam.
Mówiła szybko z ożywieniem, które było w dzi- 

wnój sprzeczności ze zwykłą jój powagą i smu­
tkiem, jaki się w jśj zachowaniu przed chwilą 
pi zebijał.

Pobiegła żywo naprzód, ruchem ręki i wzrokiem 
zapraszając Jerzego.

On szedł za nią bezwiednie, nie zdając so­
bie sprawy, jaka siła pociągała go za tą ko­
bietą, która wydała mu się zupełnie inną w ko­
ściele i w początkach rozmowy, a teraz przetworzyła 
się w jedaóm mgnieniu oka, stała się wesołą, niemal 
zalotną.

Aparament na drugiśm piętrze dość dużój ka­

ntowe stósunki z maja 1868 roku mówi wprawdzie, 
te nikt, kto należy do obcśj religii, nie może byó 
zmuszony do powstrzymywania się w niedzielę od 
pracy, orzeka jednak wyraźnie, że w niedzielę wszel­
ka praca przemysłowa musi ustać podczas nabożeń­
stwa i nie uwalnia innowierców od obowiązku wstrzy­
mywania się od tego, co się może przyczynić do za­
kłócenia nabożeństwa.

To trwało przez lat 17, aż w r. 1885 otrzy­
maliśmy nowelę przemysłową; § 75 powtarza: 
„w niedzielę wszelka praca przemysłowa ustać win­
na ;“ niestety, koniec brzmi: „Minister handlu jest 
uprawniony dozwolić w niedzielę na przemysłową 
pracę.“ Ówczesnym ministrem handlu był baron 
Pino; w istocie czynił z przyznanego mu prawa 
wielki użytek. Przez trzy jego reskrypta z maja, 
lipca i września, nieiziela znowu zniesiona została ; 
minister poczynił tyle wyjątków, że nie można ich 
wszystkich dokładnie spamiętać. Obecnie sklepy 
i gospody ani przez jedaę minutę nie są w niedzielę 
zamknięte, ażeby był czas ludowi wiejskiemu, który 
do miast napływa, wyssać krew (brawo i wesołość) 
także wtedy, kiedy powinien iść do kościoła. Mn- 
8imy dbać nie tylko o to, abyśmy mieli półduiowy 
niedzielny odpoczynek, lecz abyśmy odzyskali także 
święcenie niedzieli (oklaski), bo wraz z niedzielą stoi 
i upada chrześciaństwo."

Mówca dowodzi tego słowami z pisma św. i 
przykładami z historyi, wykazując następnie, że 
trzecie przykazanie wymaga święcenia niedzieli przez 
pobożne uczynki i przez przerwę w pracy, przez ten 
spoczynek, którego żąda prorok, mówiąc: sileat a 
conspecłu domini omnia terra.

Cały porządek publiczny opiera się na przyka­
zaniach boskich. Pierwsze przykazanie utrzymuje po­
kój i porządek w państwie. Czwarte przykazanie 
w połączeniu’Jz pierwszśm, dodaje sił żołnierzowi wśród 
gradu kul. Dziesiąte przykazanie powstrzymuje bie­
dnych przed pożądaniem cudzego dobra. Dla tego 
w chrześciańskich krajach nie szerzy się socyalizm. 
To też dobrze mówi przysłowie, że jeżeli nieświęce- 
nie niedzieli nie jest matką socyalizmu, to z pewno­
ścią jest jego mamką. (Oklaski.) Bez świę­
cenia uiedzleli nie może byó mowy o dobrych 
obyczajach, o życiu familijnćm, o wychowywaniu 
dzieci i o oświacie ludu. (Żywe oklaski. Okrzyki: 
Bardzo dobrze!) Gdzie religia jest pogrzebana, ni­
kną także obyczaje, a to jest nieprawda, żeby 
itsniała jakakolwiek niezależna moralność. Kto 
pracuje w ciągu dni powszednich nie ma czasu 
pomówić z żoną o sprawach rodzinnych, nie ma 
czasu pomówić z dziećmi. Zycie familijne robo­
tnika rozwija się dopiero w wolną od pracy nie­
dzielę. Praca niedzielna jest największym wrogiem 
oświaty ludu; prawdziwą i zdrową oświatę odbiera 
lud w świątyniach pańskich. (Żywe oklaski). Zmysł 
dla sztuki budzi się wśród ludu nie gdzieindziśj, 
tylko w kościołach, gdzie jest architektura, malar­
stwo, muzyka, śpiew i wymowa. Tam nędzarz 
z ubogiój chatki wchodzi do domu swego ojca. (Bu­
rzliwe oklaski)

Zyjemy jednak w materyalnój epoce. Na po­
siedzeniu niemieckiego parlamentu z dnia 22 maja 
1882 roku, książę Bismarck twierdził, że nie można 
ludzi pozbawiać zarobku, n e dozwalając im praco­
wać w niedzielę i obliczył ten zarobek do wysokości 
61 złr. rocznie. Przekonano się już jednak, że jeśli 
ludzie w fabrykach pracują w niedzielę i święta, 
pracują za darmo. Powiedział to jeden z najsła­
wniejszych socyologów, Biskup Moguncyi, baron 
Ketteler. Gdyby to było prawdą, że pomnożenie 
dni roboczych mogłoby robotnika wzbogacić, można- 
by mu ze słodką miną powiedzieć: jaką ty wielką 
szkodę ponosisz, że nic nie pracujesz w nocy, tylko 
śpisz. (Oklaski.) Macaulay powiedział, że gdyby 
przez ostatnie trzy wieki ściśle nie święcono nie­
dzieli, lud angielski byłby uboższy i mniój oświeco­
ny. Na pieniądzach, zarobionych w niedzielę, ciąży 
przekleństwo i robotnik przejada je alby tego same­
go dnia, albo w poniedziałek.

U łoża polskiego rękodzielnika — mówił refe­
rent — nauczyłem się tego, że tak jest. Był sze­
wcem ; w pierwszą niedzielę, kiedy usłyszał dźwięk 
dzwonów, wypadła n.H robota z ręki, ale się prze­
mógł; pił za to przez cały wieczór, ponieważ roz­
pacz ogarnęła mu serce. I tak, jak zaczął, tak było 
przez całe życie. Umarł w nędzy.

Każdy lekarz zresztą potwierdzi, że praca bez 
odpr czynku podkopuje zdrowie, bo człowiek, jak mówi 
Pismo święte, nie jest ze spiżu, a dusza jego nie 
z żelaza. Każda praca niedzielna, nawet najszla­

mienicy składał się z trzech pokoi niewielkich, ale 
widnych i umeblowanych z tym komfortem, jaki w Pa­
ryżu tanio i szybko nabyć można.

Jerzemu wydało się to wszystko bardzo, zanadto 
wspaniałóm. Przypomniały mu się słowa Zygmunta 
o protektorach i wielbiciech Oli.

Oglądał się w około chmurny.
— Ślicznie się pani urządziłaś — ozwał się po 

chwili.
— Ą ! — zawołała Ola — to wszystko na 

prędce zbierane, nędza ! Mam nadzieję, że wkrót­
ce u mnie inaczój wyglądać będzie, gdy się 
ostalę na stanowisku. Za parę tygodni mój pier­
wszy, wielki występ w tym teatrze naprzeciwko. 
Partyą Móali śpiewać będę w operze Masségo Paul 
et Virginie, prześliczna partya ! Spodziewam się, że 
pan przyjdziesz.

Mówiła to urywanym tonem, zdejmując ka­
pelusz i rękawiczki. Stanęła przed zwierciadłem 
i wdzięcznym ruchem obu rąk poprawiała sobie 
włosy.

Salonik był niewielki, jaskrawo oświetlony du­
żą lampą, zwieszającą się od sufitu i kilku świecami 
w kandelabrach, stojących u zwierciadła. Obicia 
ścian i mebli, prrtyery u drzwi i okien były jasne, 
a na tern tle świetlanem tern plastyczniéj rysowała 
się ciemno odziana postać Oli, którą chciwem spoj­
rzeniem ogarniał stojący nieruchomo u wejścia 8i- 
pajłło.

W odbiciu zwierciadła widzieli się i obserwo­
wali przez chwilę wzajemnie. Szybkim ruchem zwró­
ciła się nagle ku Jerzemu Ola, prostując się całą 
postacią.

— Jakże mnie pan znajdujesz? — spytała — 
zmieniłam się bardzo?

Zwolna szła ku niemu, patrząc nań rozpro- 
mienionemi oczyma, uśmiechając się wpółotwartemi 
usty.

chetniejsza, czyni człowieka niewolnikiem, bo Bóg 
chciał, aby człowiek przynajmniój raz w tygodniu 
wolny był od pracy. Nie jest to zatem żadna wol­
ność, jeżeli pozwala się ludziom pracować w nie­
dzielę.

W starych ustawach było powiedziane: Jeżeli 
wolny człowiek pracuje w niedzielę, zostanie na­
przód upomniany; jeśli to nie pomoże, zostanie uka­
rany; potem, jeżeli i to nie pomoże, zabrana mu bę­
dzie część majątku, a gdyby nawet i to nie pomo­
gło : sit servus, qui die sacro noluit esse liber, (niech 
będzie niewolnikiem ten, kto w dzień święty nie 
chciał byó wolnym). My, katolicy austryaccy, nie 
chcemy być niewolnikami. (Żywe oklaski). Chcemy 
mieć niedzielo wolne i chcemy je święcić. Przedło­
żone rezolucye wskazują do tego drogę. Należy je­
dnak przedewszystkiem uczynić początek, tak, jak 
się to czyni we Prancyi. A musimy rozpocząć sami, 
bo jeśli nie będziemy chodzić w niedziele do skle­
pów, to sklepy same przez się będą zamknięte. Na 
tem — zakończył referent — rzecz moją zamykam. 
(Długotrwałe burzliwe oklaski).

Niemej.
* Berlin, 5 września. Cesarz powrócił dzisiaj 

do Poczdamu. W dniu 6 albo 7 b. m. ma cesarz 
spotkać aię w Moguncyi z W. ks. heskim i ks. ba 
warskim, złożyć następnie wizytę cesarzowéj Fryde- 
rykowój w Homburgu, ztamtąd zaś udać się do 
RUdesheimu i Renem do Koblencyi. W dniu 11 
b. m. przybędzie cesarz do Metzu, następnego dnia 
do zamku Uiville, gdzie przenocuje i ir poniedziałek 
powróci do Metzu, aby tam być obecnym na wielkiój 
paradzie 16 korpusu wojska. Następnego dnia roz­
poczynają się czterodniowe manewra.

— Liberalizm jako współpracownik socyalnój 
demokracyi otrzymał^w socyalistycznéj „Volkswacht“, 
wychodzącój w Bielefeldzie, z okazyi wyborów 
w Herford, następujące świadectwo: „Cóż ci pa­
nowie (nar. lib) robią w mieście? (w Herford). 
Miasto należy do nas, a zatem precz od niego. Po­
winniście byli iść na wieś i pracować dla nas. 
Najpierw muszą rozpocząć naroclowi-liberałowie, na­
stępnie wolnomyślni, potem my przychodzimy zbierać 
plony. Tylko zawsze ładnie od stopnia do stopnia. 
Za jednem uderzeniem nie padnie żadne drzewo.“ 
Aż nazbyt niestety prawdziwe są te słowa, libera­
lizm jest bez wątpienia zawiązką socyalizmu. Libe­
rałowie wprawdzie nie chcą przyznać tego, lecz 
teraz będą chyba musieli uwierzyć socyalistom, gdyż 
ci mówią — z doświadczenia.

— Obrady 5 ogólnego zjazdu górników niemie­
ckich rozpoczęły się dzisiaj we Wrocławiu w auli 
uniwersytetu. Zebranie zagaił kapitan górniczy Pin- 
no, zwracając uwagę na postępy niemieckiego gór­
nictwa. Naczelny prezes Seydewitz powitał przed­
stawicieli administracyi górniczój, poczem na prze­
wodniczącego wybrano p. Pinno z Wrocławia. Sze­
reg rozpraw fachowych rozpoczął prof. Riedel z 
Charlottenburga.

— Cesarzowa Pryderykowa zamierza spędzić 
połowę zimy u matki swojój w Anglii, do Niemiec 
zaś powróci dopiero na uroczystości ślubne ks. Mał­
gorzaty.

— We Wschodniêj Afryce zostanie otwartą 
rządowa szkoła a Towarzystwo kolonialne zobowią­
zało się przysłać nauczyciela i przez trzy lata opła­
cać pensyą jego. Na nauczyciela wybrano pana 
Bartha, wykształconego w orientalnem seminaryum 
w Berlinie, który umie także po arabsku. Wyjedzie 
on w połowie b. m. i osiędzie prawdopodobnie w 
Bagamoyo.

— Z pamiętników Moltkego zajmującemi są 
wspomnienia jego z 1867 roku. Moltke przemawiał 
wówczas z okazyi luksemburskiój sprawy za wyda­
niem wojny Prancyi i dwa dni przed znaną inter- 
pelacyą Beunigsena, rozmawiając w salach parla­
mentu z deput. hr. Bethusy, oświadczył, że uważa 
wojnę z Prancyą w przeciągu pięciu lat za nieuni­
knioną. Im prędzój ją się rozpocznle, tóm lepiój. 
„Obecna przyczyna jest dobra, ma charakter naro­
dowy, należałoby przeto korzystać z niój.“ Hrabia 
Bethusy powtórzył to na posiedzeniu stronnictwa 
wolno-konserwatywnego, które go upoważniło do za­
pytania księcia Bismarcka o zdanie. Książę Bis­
marck uznał wprawdzie słuszność wywodów Molt­
kego, ale oświadczył równocześnie, iż nie podjąłby 
się nigdy sprowadzać na kraj wojny, jeżeli jój, jak 
ta było w wojnie austryackiój, nie wymaga zabez-

W chwili, gdy stojąc przed zwierciadłem, w 
blaskach odbijających się w niem świateł patrzała 
na dorodną postać Sipajłły, stojącą nieruahomo, jak­
by porażoną jój widokiem, szalona myśl przebiegła 
jój przez głowę, myśl, kreśląca w jednem mgnieniu 
oka cały obraz: Jurka, klęczącego przed nią, ujarz­
mionego jój urodą, wyznającego jój swą miłość -- 
tego samego Jurka, który był tyranem jśj dzieciń­
stwa, którego lękała się jak ognia, który w jój 
wspomnieniu był uosobieniem złości i szyderstwa.

Tamten, ku któremu cała jój dusza wybiegała 
w uniesieniu, odtrącił ją bezwzględnie — ten tak 
długo nienawistny, a taki z pozoru silny, nieugięty, 
niech padnie przed nią na kolana I Rozgoryczonój 
jój duszy silne słowo miłości, padające z ust, które 
dotychczas miały dla niój same tylko ¡szyderstwa, 
mogło przynieść ulgę, chwilowe przynajmniój zapo­
mnienie.

Ainst va le monde! — powiedziała Irena i 
miała słuszność. Straconój chwili zadowolenia, ucie­
chy, rozkoszy, nie wróci mc. W tych kilku tygo­
dniach artystycznego życia, jakie Ola rozpoczęła, 
dusza jój przeszła całą skalę nowych wrażeń i wzru­
szeń. Otoczyła ją atmosfera niezwykła, erotyczna. 
Codziennie niemal zbierało się u niój grono arty­
stów, dziennikarzy, krytyków, od których los jój, jako 
artystki, mógł zależeć. Idąc za radą pana Pasde- 
loup, Ola zmieniła nie tylko tryb życia, ale ton mo­
wy, wyraz twarzy, szczegóły stroju — naśladowała 
inne artystki, które jój, jako typ, wskazywano. 
Bywała teraz bardzo często w teatrze, przy­
patrywała się bacznie wszystkiemu i z wra­
żliwością, sobie wrodzoną, chwytała wszelkie 
subtelne odcienia. Ta wrażliwość z dniem każdym 
stawała się większą. Ostatnie przejścia w domu 
rani de Larjeac, rozstanie się z Zygmuntem, go­
rączkowe zabiegi, jakie czyniła, celem zdobycia 
sobie stanowiska na scenie, pierwsze występy przed

pieczenie żywotnych interesów lub honoru. Kiedy 
się Moltke o tóm dowiedział, rzekł: „8tanowisko 
Bismarcka jest niewzruszone, ale w swoim czasie 
kosztować będzie wiele ofiar z życia ludzkiego.“

Szkice z Ameryki.
L

Nowy Jork, w sierpniu.
(fr.) Ameryka, rzecby można, jest krajem prze­

ciwieństw, a jój mieszkańcy posiadają wysoce udo­
skonaloną sztukę łączenia wszystkiego w harmonij­
ną całość — to make the ends meet, jak mówią 
jankesi.

Kilka zaledwie kroków od pałacu milionera 
wznoszą się nędzne, zaniedbane chaty koczowników 
miejskich, — chaty z drzewa, bez szyb, bez komi­
nów, przypominające dawno minione czasy pierwszych 
rozsadników rasy aryjskiój w nowym świecie.

Podczas gdy plutokraci płacą do skarbca pań­
stwowego podatki, równając« się wysokością liczb 
etatowi księztwa europejskiego, nie ponoszą owi ko­
czownicy żadnych ciężarów państwowych, nawet 
ziemia, na którój pobudowali swoje chaty, nic ich 
nie kosztuje, a jest tak długo ich posiadłością, do­
póki istotny właściciel nie pobuduje na niej cacka 
współczesrAj struktury. Mijają jednak lata, zanim 
przyjdzie do tój ostateczności — nierzadko dwie ge­
neracje zamieszkają te wolne siedziby.

Oko zaledwie się popieści pysznym gmachem 
amerykańskiego bogacza — spostrzeże tuż obok nie 
więcój, jak sześć stóp wysobą siedzibę Dyogenesa 
z konieczności. I otóż zdaje się nam, iż wykryli­
śmy krańcowe przeciwieństwo — istną przepaść.

W istocie — zdaje się nam tylko, gdyż jest 
to po prostu optycznóm złudzeniem. Przepaść 
tę, wydającą się oku tak bezbrzeżną i bezdenną, 
przebyć można. Jój bowiem brzegi łączą dwa nie­
widzialne mosty — jeden szeroki, wygodny, dola­
rami wyłożony — drugi wązki, karkołomny.

Ow dolarami wyłożony most jest to droga 
szczęścia, a ów karkołomny to cierniowa ścieżyna 
ciężkiój pracy, niedostatku i tytaaowój walki o byt. 
Obydwie drogi są ożywione. Pierwszą, o ile się 
zdaje, więcój ludzi powraca, natomiast drugą, kar­
kołomną, dążą naprzód — tu npadają i giną, tam się 
podnoszą że świeżą energią i prą ku wabiącym pa­
łacom. Pomiędzy pałacem a chatą następuje tedy 
ciągła wymiana mieszkańców. Nieostrożny milioner, 
doszedłszy kresu drogi dolarami wyłożonój, wstępuje 
znowu do chaty, a po drugiój stronie rycerz 
szczęścia wjeżdża tryumfalnie do wspaniałego przy­
bytku. Nikt się nie troszczy o tę zamianę. Pałac 
nie czuje się obrażonym — chata nie uznaje za­
szczytu, była to bowiem tylko zamiana osób, a nie 
charakterów.

Pomiędzy żebrakiem na spodzie mętów wielko­
miejskich a królem kolejowym w złocistój kolasie — 
pomiędzy temi najodleglejszemi krańcami społeczeń­
stwa istnieje ścisła łączność. Wszyscy prawie 
współcześni krezusowie amerykańscy powstali z ni­
czego — tylko szczęście i własna sita wyniosła ich 
do tych szczytów. Niegdyś rozpoczęli oni swoją ka- 
ryerę najniższemi posługami, od czyszczenia butów 
i roznoszenia dzienników.

Przewodnim czynnikiem życia amerykańskiego 
jest tóż interes — business. Z tego stanowiska 
Amerykanin ocenia najgenialniejsze wynalazki, naj­
potężniejsze twory sztuk pięknych i odkrycia nauko­
we. A przyznać należy, że to „prozaiczne“ pojmo­
wanie rzeczy ma wiele stron dodatnich. Wynalazoa, 
badacz i uczony nie potrzebuje w Ameryce morzyć 
się głodem, gdyż jest on pożądanym w tym świecie 
pomysłów, do niego wyciąga się tysiąc rąk pełnych 
złota, aby marzenia jego urzeczywistnić, sprowadzić 
w sferę realną, shołdować potrzebom codziennego 
życia i co najważniejsza, zamienić je naikopalną złota.

Występujący na arenę życia z nowemi, prak- 
tycznemi pomysłami może uważać się za szczęśli­
wego człowieka przyszłości. Może się już w duchu 
zaliczać do selfmade-men, do owych ludzi, którzy się 
sami przez się bogacą, a których naród amerykań­
ski nadzwyczaj wysoko ceni i stawia jako przykład 
narodowój chluby. Wprawdzie droga pomiędzy zro­
dzonym pomysłem a zdobyciem miliona jest daleka i 
mozolna, lecz dążący nią ma pierwszeństwo przed 
bezpomysłowymi, a również w pocie czoła pracującymi 
śmiertelnikami. Dobije się on z pewnością, cho­
ciażby, jak Odyseusz po wielu przygodach, do pożą-

publicznością na koncertach, pierwsze doznane 
tryumfy, a w końcu cały tryb życia, tak odmienny 
od dotychczasowego, coraz nowe twarze, coraz nowi 
ludzie, których życzliwość i względy sobie zdobyć 
musiała, to wszystko potęgowało wrażliwość, roz- 
strajało nerwy.

Przed godziną, tam w kościele, na widok 
Ireny, do którój miała żal nieprzemożony i Zy­
gmunta, który się jój wydał zgnębionym i smutnym, 
Ola przeszła na nowo w jednój chwili wszystkie 
przebyte udręczenia. Odnowiły się w jej sercu 
bolesne wrażenia ostatnich tygodni. Niespodzie­
wane spotkanie się z Juraiem, wspomnieniem przy­
krych przejść w przeszłości, spotęgowało jeszcze 
ten nastrój. Dusza targana tylu sprzecznemi uczu­
ciami, sama z sobą w rozterce, straciwszy ową har­
monię, która była jój żywiołem, domagała się teraz 
gwałtownie coraz nowych wrażeń, któreby tamte 
poprzednie, tak bolesne, stłumiły i zatarły. Wszystko 
jedno, co potem nastąpi, byle choć na chwilę odurzyć 
się, zapomnieć.

— Zmieniłam się bardzo? bardzo? — powta­
rzała, idąc ku Jerzemu i przenikając go błyszczącem 
spojrzeniom oczu ciemnych, głębokich.

On patrzał na nią oczarowany, nie znajdując 
słów na wyrażenie swego zachwytu.

— Jesteś pani prześliczna! — wyjąknął.
Czuł, że to mówi niezgrabnie, że jest śmieszny, 

że cała jego postać, którą w lustrze dostrzegał, cię­
żka, wielka, barczysta, wygląda jak dziwoląg wobec 
tój wytwornój kobiety i całego otoczenia.

Mimowolnie ujął jój rękę i do ust poniósł.
Ola wyrwała mu ją gwałtownie, śmiejąc się.
O....o! — zawołała — nie tak rychło panie 

Jerzy. Znajda oksanińska musi cię jeszcze długo 
nadręczyó, zanim ci się przebłagać pozwoli.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



danego celo, którego bezpomyslowj nigdy nie oei^' 
gną. Pewność taką daje Ameryka każdemn, kt< 
przy twórczym dn hu ma chęć i niengiętą wolę dc 
pracy i kto nie wzdryga się brnąc nawet przez 
bioto do wytkniętej, w blasku złota promieniejącśj

„Każdy pomysł, dający się wyzyskać w celach 
zarobkowych, nazywają Amerykanie enterprise, a 
szczęśliwca, który go zrodził — anferpriXrj^.

Można być na rozmaity sposób enterprisingiem 
— twórczym w amerykańskim pojęciu. Na wyżynach 
swego zawodu stojący „wynalazca“, mając do dyspo­
zycji, miliony, których używa na kosztowne próby i 
techniczne doświadczenia, oddaje światu we formie 
skoóczonśj i zastósowanśj do praktycznego życia, 
machiny lub inne produkta swego pomysłu. Nato­
miast początkujący enterprising, bosy 1 głodny, a nie 
mniśj może uzdolniony, musi się zadawalać skrom­
ne®« niespodziankami i wyzyskiwać je, aby zdobyć 
kęs Chleba twardego. W tśj sferze, na najniższych 
szczeblach drabiny wiodącśj do bogactwa, należy się 
obejrzeć, chcąc poznać istotę amerykańskiśj zarób- 
kowości.

Bremena, 5 września. Wedle doniesień ko- 
misyi sanitarnśj, zachorowała wczoraj jedna isoba; 
nikt nie umarł. Dr, Koch oświadczył, że cholera 
nie rozszerzy się tu wskutek dobrych pomieszkać i 
zdrowśj wody.

Lubeka, 5 września. Dzisiaj w południe do­
niesiono o dwóch nowych przypadkach cholery. Za­
chorowało dwóch szwedzkich marynarzy, którzy przy­
byli z Hamburga.

W zakładzie kąpielowym Niendorf zachorowały 
dwie osoby, z których jedna umarła. Goście kąpie- 
bwi wyjeżdżają z tego powodu do domów. W Trave- 
mflnde zaprowadzono kwarautannę.

Pazy/i, 5 września. Wczoraj zachorowało tu 
41 osób, umarły 4.

Aowj, Jork, a września. Na pokładzie „Nor- 
mannii“ umarły podczas dnia wczorajszego 8 osoby, 
na okręcie „Morawia“ dwie osoby, na okręcie „Ru- 
gia“ jedna osoba.

Londyn, 5 września. Z Tynemouth donoszą, 
że na okręcie „Elbę“, który przybył z Hamburga, 
zachorował oficer, o ile się zdaje, na cholerę. Cho­
rego przeniesiono do pływającego lazaretu, gdzie dzi­
siaj przed południem umarł.

C%r£/«t2/anfa, 5 września. Umarł tu na cho­
lerę marynarz Schooner, który przybył z Hamburga.
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Towarzystwa i Spółki.

poAfeefcenfe na Tucholę odbędzie się 
w niedzielę dnia 11 września o godzinie 4 po południa 
w hotelu p. Neumanna. Do porządku obrad należy po­
wtórzenie odczytów: 1) p. Bieńkowskiego z Białowieży 
„O siewach mięszanych“; 2) p. Połczyńskiego z Wysoki 
„O agronomii“; 8) zmiana paragrafu 17 ustaw o dniu i 
miejscu zebrań; 4) przedłożenie protokółu rewizyjnego z 
teatru amatorskiego itd. O liczny udział członków i o za­
płacenie zaległych składek uprasza Zarząd.

Walne zebranie Kółek rolniczych powiatów 
Ostrzeszowskiego i Kępińskiego, odbędzie się dnia 25 wrze­
śnia o godzinie pół de 4tój po południu.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

JPosmaA, wtorek 6 września.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe. Król nadał: zwyczajnemu 
profesorowi fakultetu filozoficznego uniwersytetu w Wro­
cławiu, tajnemu radzcy rejencyjnemu dr. Hertz król order 
kor. II klasy.

Wilda, 5 września. Wczoraj po południu o go­
dzinie 6 odbył nasz czcigodny ksiądz proboszcz dr Le 
wieki egzamin z języka polskiego z dziećmi, które uczę­
szczają na prywatną naukę języka polskiego. Egzamin 
odbył się w szkole w obecności licznie zgromadzonych ro­
dziców dzieci szkólnyfh. We wszystkich trzech oddzia­
łach egzamin wypadł kn zupełnemu zadowoleniu tak księ­
dza Proboszcza, jak i rodziców. Wdzięczni jesteśmy 
zacnemu księdzu Proboszczowi, że tak gorliwie dba o do­
bro moralne i materyalne dziatwy naszćj i że wśród 
ogólnój obojętności dla języka ojczystego osobistem zaję­
ciem się tą sprawą podniósł upadłego dneha wśród tutej­
szych mieszkańców. Dziękujemy także księdzu dr. Syp­
niewskiemu i pann dr. Chachamowiczowi za pomoc, jakićj 
nie szczędzą ks. Proboszczowi w tern pięknem dziele.

* Na intencyą Towarzystwa Przemysłowego na 8w. 
Łazarzu odbyła się wczoraj Msza św. w kościele św. Mar­
cina, przy którój służyli czterój członkowie Towarzystwa, 
Mszą św. odprawił ks. proboszcz dr. Lewicki.

Z przedstawienia amatorskiego („Trzydzieści lat 
tycia szulera“), danego w ostatnią niedzielę, wpłynęło na 
rzecz nauki języka polskiego marek 10, które złożono w na­
szej redakcyi.

Termometr. Ministerstwo stanu postanowiło, że 
w miejsce dotychczas w urzędach używanego termometru 
podług podziału Róanmnra, ma być zaprowadzonym ter­
mometr systemu Celsiusea. Od tego też czasn wszel­
kie urzędowe oznaczenia temperatnry mają być obliczane 
podłng Celsiusza.

♦ Przestroga dla wracających z Galicyi. Że po­
wracający z Królestwa mnszą poddawać się desinfekcyi 
o tern wprawdzie wiedziałem; leez gdy powracałem z Kra­
kowa, ani mi przez myśl nie przeszło, że i mnie to szczę­
cie spotka. Nie będąc więc wcale przygotowanym, nie 

mało zdziwiłem się, kiedy mię na dworcu we Wrocławiu 
Przytrzymano, a po zapytaniu, zkąd przybywam, oświad­
czono, że poddać się muszę desinfekcyi. Podążam do bu­
dynku na ten cel przeznaczonego, myślę po drodze że 
mię zapewne będą okadzali. Tymczasem kazano mi zdjąć paletot, 
marynarkę i kamizelkę, zaczęto mi polewać wedą plecy, 
Piersi, spodnie, kamasze, a głowę uczesano mokrą szczo­
tką Ubranie zdjęte rozłożono na stole i porządnie pola­

no wodą, zaprawioną środkiem dwłfekeyjnym. W ten spo­
sób zmoczone ubranie trzeba było włożyć na siebie. Dre­
szcze przechodziły po dale — ani kawa, którą nsm z 
kawiarni taż do gmachu deeinfekeyjaego przyniesiono, nie 
mogła mię rozgrzać.

To samo spotkało także pewną panienkę, która ró­
wnież wracała z Krakowa. Biedaczka drżała jak liść po 
tśj przymusowśj tnszy.

Kiedy nadszedł czas odjazdu, zaprowadzono nas do 
pociągu (pociąg odchodził o ’/<8 wieczorem) dano nam 
miejsce 3 klasy i zamknięto na klacz. Tak zmoczeni, 
drżący jak we febrze jechaliśmy do godziny 12 do Pozna­
nia: dwa razy na drodze zajrzano do nas z zapytaniem 
ezyśmy zdrowi. — Wołałem, że nam zimno; pozamykano 
Bam wietrzniki i okna. Przybywamy do Poznania na 
stacyą, zatrzymują nas praed wagonem, oświadczając, iż 
mamy czekać. Prosiłem, aby nam nie pozwolono stać na 
dworze, bo ehoćbyśmy nie byli chorzy, to się teraz roz­
chorować możemy, zimno nam bowiem coraz bardziśj. Pan 
inspektor kolejowy wreszcie pozwolił jechać do domu.

Kto więc nie ma koniecznćj potrzeby, niech w cza­
sie obecnym wstrzyma się od podróży do Galicyi nawet.

* Na JutrzeJszem posiedzeniu reprezentacyi miejskiój 
pizyjdzie między innepii pod obrady wniosek o przyznanie 
dodatkn celem zasklepienia Bogdanki w górnój części ulicy 
Mlyńskićj i wybrukowania ulicy Nanmanna.

* W tutejszśm gimnazynm realnćm składało wczoraj 
trzech abitnryentów egzamin dojrzałości i wszyscy go 
złożyli.

* Rezerwista powołany do ćwiczeń wojskowych, ucho­
dzi za dezertera, jeżeli po odebrania rozkaza stawienia się, 
wyjdzie z kraju, aby na dłoższy czas uchylić się od słu­
żby wojskowśj. Tak orzekł sąd rzeszy wyrokiem z dnia 
21 kwietnia r. b.

* Bruk na Nowśj ulicy już pozrywano, aby tę nlicę 
wybrakować kamieniami kształtu kostkowego. Robota ta 
ma potrwać cztery tygodnie, a przez ten cały czas będzie 
komnnikacya wozowa na tśj ul cy zamkniętą.

* Gniezno. Panie z tutejszego Towarzystwa św. 
Wincentego a Paulo urządzają dnia 11 b. m. w ogrodzie 
p. Szymańskiego podwieczorek za biletami z koncertem i 
bufetem, celem przysporzenia fhndnszn kasie Towarzystwa, 
mocno nadwerężonój przez nieprzewidziane wydatki — a 
tnszą sobie, że publiczność przez liczny udział poprze 
finansowo prace konferencyi damskiój, która przez urzą­
dzenie taniój knchni Indowój w bieżącym roku niezwykłe 
zasługi położyła. Dobroczynne datki w naturaliach lnb 
tóż inne, zechcą łaskawi ofiarodawcy przesłać na ręce 
WPani Kobylińskiój lnb tóż wprost do ogrodu p. Szy­
mańskiego.

* Piszą nam z pod Górki dnehownój: „...Nie wcho­
dzę w to, jakie instrukeye otrzymali komisarze, żandarmi, 
i sołtysi co do wykonania zakazu, w każdym razie jest 
faktem, że księdzu W. z Ś. oświadczył urzędnik w mejój 
obecności, że jeśli go spotka w drodze do Górki, to go 
cofnie z drogi. Sołtysi innych wsi należących do parafii 
Góreckiój zapowiadali ludziom, że im nie będzie wolno 
iść do Kościoła. We wsi załoguje stale trzech żandar­
mów — dziś rano (niedziela) przybyło jeszcze dwóch. 
Wczoraj (sobota) w Starym Bojanowie było na dworcu 
dwóch żandarmów. W południe przyjechały koleją cztery 
osoby, 2 z Śremu, 1 z Jerzyc i 1 z Kościana, (przecie 
to nie kompanie!) a jednak żandarmi wzięli je zaraz 
w egzamin, czy jadą do Górki. Otrzymawszy twierdzącą 
odpowiedź, zwrócili owe dwie ze Sremn napowrót, a dru­
gie tylko fortelem dostały się do Górki. — Dziś podobno 
już tych panów w Starym Bojanowie nie ma. Może więc 
w ostatniej chwili złagodzono przepisy.“

* Gazety nieprzychylne Kościołowi katolickiemu — 
pisząc o wypłacaniu pieniędzy zatrzymanych biskupstwom 
i duchownym, udawają przerażenie, że przez to potęga 
Kościoła wzrośnie. Tymczasem te pieniądze wróciły tylko 
do tych fnndnszów, do których należały, a pozostałość 
wcale nie jest znaczna. Tak na potrzeby dyecezyi cheł- 
mińskiój pozostało nie więcój jak około 40 tysięcy marek, 
czyli 1400 marek rocznego procentu, licząc po 3 i pół 
procent. („Pielgrzym.“)

* Ksiądz wikaryusz Henryk Ossowski z Torunia, 
mianowany został administratorem probostwa w Ostródzie, 
a ks. Teodor Ziętarski z Oksywia, przeniesiony jako wi­
karyusz do kościoła św. Jakóba w Toruniu.

* Chełmno, 5 września. W gimnazynm tntejszóm 
składało czterech abitnryentów egzamin dojrzałości i wszyscy 
go złożyli.

* Obrazek szkół symultannych. Do „Westpreus. 
Volksblatt“ piszą z Kartnz, że tamtejsza symnltanna szkoła 
dziewcząt urządziła zeszlój środy przechadzkę, z którój 
wykluczono dziewczęta katolickie. — 
Z wielkiem rozgoryczeniem żaliły się katolickie dziewczęta 
na to postponowanie ich. Slnsznie zapyluje „Westpr. 
Volksblatt“, że jeżeli kto propaguje konfesyjne przechadzki, 
to czemuż nie popiera szkół wyznaniowych? — Charakte­
rystyczne® w tóm urządzenia przechadzki jest tóż to, że 
wzięto na nią jedno dziewczę katolickie, sierotę, którój 
nadano opiekana ewangieiika.

* Teatr polski w Brodnicy. W środę tragedya 
Barbara Radziwiłłówna *.

* Emigrujący z Rosyi mogą tylko ze stacyi Kłaj­
pedy i Iławy, gdzie podlegają desinfekcyi, jechać dalój, 
jeżeli mają paszport i kartę okrętową, ale nie taką, która 
uprawnia do podróży morskiój między pokładem. Tych 
emigrantów nie wolno przewozić wozami lnb statkami.

* Dobra myśl! „Le phare dn littoral,“ pismo wy­
chodzące w Nizzy, zamieszcza bardzo ciekawy artykuł bez 
tytułu, zaopatrzony natomiast w nagłówek, przedstawiający 
trzy wielkie znaki zapytania. Artykuł ten brzmi w do­
kładnym przekładzie, jak następuje: „Przed mniój więcój 
półtora rokiem otrzymaliśmy prywatną informacyą, opie­
wającą, że car Aleksander w kółkn ponfnóm cz'erech lnb 
pięciu powierników, wiał wyjawić pomysł, będący równo­
cześnie gorącóm jego życzeniem. Oto car oświadczył, że 
byłby w stanie uczynić dla Francyi największe poświęce­
nie, gdyby samowolnie zgodziła się na przeprowadzenie

onarchicznój restauracyi, obierając jako króla lnb cesa­
rza w. księcia Jerzego, młodszego syna cara. Sądziliśmy, 
że nie wypadało nam ogłaszać tój nowiny — bo zdawała 
ona nam się nazbyt nieprawdopodobną. Obecnie prze­
cież same półurzędowe i urzędowe gazety rosyjskie 
stwierdzają ją choć w sposób uboczny — ale przecież 
nie pozostawiający zbyt wielkiój wątpliwości co do sensn 
sprawy.

* Dwie królowe. W ostatnim sezonie kąpielowym 
do San-Sebastiano, oprócz królowój-rejentki hiszpańskiój, 
wraz z dziećmi tam bawiącój, w otoczeniu niezbyt liczne­
go dworu, złożonego zaledwie z dwudziestu czterech osób, 
z głów ukoronowanych zjechała również, szukając wypo­
czynku i zdrowia, królowa serbska Natalia. Monarchinie 
te, chociaż nie są ze sobą związane stosunkami ścisłój przy­
jaźni, spotykają się często na spacerach i wycieczkach i 
od czasu do czasn odwiedzają się nawzajem. Królowa 
serbska, jakkolwiek nie rozporządza zbyt wielkiemi, jak

na królowę, środkami, jeet dobroczynną. W San-Seba- 
stiano więc, również jak i gdzieindziój, robi ona wiele do­
brego mi-jjicwój nędzy. O pobycie jój między innemi, 
dowiedzieli się odsiądnjący w fortecy swe kary więźnio­
wie, umyślili przeto skorzystać z pobytu królowych i wy- 
stóscwali do Natalii zbiorową prośbę, w którój upraszali 
ją, by się raczyła za nimi wstawić do królowój rejentki. 
„Nikt lepiój od Ciebie, dostojna Pani — pisali oni — nie 
rozumie, co to jeet nieszczęście i co to znaczy być wyr­
wanym z pośrodka rodziny i pozbawionym widoku tych, 
których kochamy nadewszystko. Do Ciebie więc zwraca­
my się z całą afnością, że naszą prośbą nie wzgardzisz 
i nie odmówisz nam Twego wstawiennictwa się do naszój 
królowój-rejentki o złagodzenie nam kar, na które być może, 
iż zasłużyliśmy. Wszak kobieta prędzój zrozumie kobietę, 
a niepodobna, by nasza królowa, którój d bre s-roe aż 
nadto znamy, mogła co odmówić, gdy Ty o to będziesz 
prosić, Dostojna Pani.“

I rzeczywiście Natalia, do żywego poroszona tą 
prośbą, wzięła sprawę więźniów do serca i przy pierwazój 
sposebności przemówiła za nieszczęśliwymi do regentki. 
Ta również nie mogła odmówić tema wstawiennictwu tak 
wysokiemu i wieln więźniów skutkiem tego uzyskało zu­
pełne ułaskawienie i zostało obdarowanych wolnością, inni 
zaś, których ze względu na prze tępstwa, jakie ich zapro­
wadziły do więzienia, nie można było ułaskawić zupełnie, 
nzyskali znaczne skrócenie termina i odsiadywanych kar.

* Józef Verdi, jak donoszą pisma włoskie, praco je 
już nad nową operą, chociaż świeżo wykończony jego 
„Falstaff“ nie njrzał jeszcze światła kinkietów i znajduje 
się dotąd w biurku znanego wydawcy, Riccrdiego z Me- 
dyolann, zkąd niebawem do drnkn ma być oddany. „Po­
mimo sędziwych lat — pisze jeden z dzienników wło­
skich — Verdi nie zna dotąd ani modnój newrozy, ani 
tóż potrzeby dłuższych wypoczynków. Jego czynna na­
tura potrzebuje pracy, jak ryba wody, a do „wody“ tój 
przywykł już od lat 50 z górą. Skromny, jak zawsze, 
oddalony od wrzawy śwlatowó), pracuje z młodzieńczym 
iście zapałem. „Cóż pan chcesz — mówił w tych dniach 
do jednego z przyjaciół — kiedy ja nie mogę się nigdy 
zmęczyć. „Mój „Falstaff", który miał być ostatnią moją 
pracą, został ukończony, a ponieważ żyję jeszcze i mam 
się dobrze, zabrałem się więc do czegoś nowego.“ — „A 
jaki tytnł tego nowego dzieła, maestro?“ — zapytał ów 
przyjaciel. — Verdi uśmiechnął się tajemniczo : „Dowiesz 
się pan o tóm, gdy partytura pójdzie do Ricordiego, albo 
do aktorów1' — odparł maestro. I rzeczywiście nigdy 
dotąd nie ogłaszał Verdi tytnłów swych dzieł, póki nie 
były całkowicie wykończone.

K. a 1 e n d n r z.
W środę 7 sierpnia św. Re­

giny p.
W czwartek 8 września Na­

rodzenie Najśw. Maryi P.
W piątek 9 września św. 

Gorgoninsza m.
W sobotę 10 września śś.

Mikołaja i Pnlcheryi p. 
W niedzielę 11 września śś.

Prota i Jacka.
W poniedziałek 12 września

śś. Walerego i Salezego, 
We wtorek 13 września św.

Enloginsza B.

Wschód słońca o g. 5 m. 21. 
Zachód o g. 6 m. 34.

Wschód słońca o g. 5 m. 22 
Zachód o g. 6 m. 82

Wschód słońca o g. 5 m. 24 
Zachód o g. 6 m. 30

Wschód słońca o g. 5 m. 26 
Zachód o g. 6 m. 28.

Wschód słońca o g. 5 m. 27. 
Zachód o g. 6 m. 25.

Wschód słońca o g. 5 m. 29 
Zachód o g. 6 m. 23.

Wschód słońca o g. 5 m. 31. 
Zachód o g. 6 w. 21,

Karlsbad, 2 września. (G.) Mieliście ostatniemi 
czasy wiadomości z rozmaitych miejscowości wodoleczni­
czych — może więc nie poskąpicie miejsca i wia­
domościom z Karlsbadu, tego — że się tak wyra­
żę — największego szpitala w Enropie. Zaiste, żadne 
wody poszczycić się nie mogą tą sławą, co Karlsbad. 
Każda, choćby najmniejsza kraina europejska, ma tn swych 
reprezentantów — obok tego znaczny kontyngens „knra- 
cynszów“ stanowią Amerykanie, znajdziesz i reprezen­
tantów Afryki i Azyi. Wszyscy przywożą tn chore wą­
troby, nerki, żołądki, ale są i tacy, co nic nie robiąc i 
jedząc całe życie dobre obiady, przybywają tu, aby, jak 
się Francuz wyraża — se detruffer. Ma« tn dyploma 
tów, na których głowie losy Europy i narodów ciążą 
i którzy nie dość chłodno biorą ważne sprawy ludzkości, 
a którym przegrane sprawy psują wątrobę — masz tn 
bogatych kapców i bankierów i nareszcie lndzi mniej­
szego gatunku, co się czy to pracą, czy czóm innóm przez 
cały rok namartwili — na wszystkie delegliwości musi 
oto pomódz albo 8prndel, albo Muhlbrnnnen, Marktbrnn- 
nen, Schlossbrunnen, Theresienbrunnen, Felsenąnelle, Kai- 
serąnelle lnb inne, jak się tam zwią — „brnnny“ i 
„kwele.“

Najsłynuiejszóm źródłem jest 8prndel. Tryska on 
z ziemi w górę w odstępach na kilka metrów wysoko 
przy temperaturze przeszło 58 st. R. Tntaj rano ogro­
mny tłok lndzi, tak że trudno się do źródła dostać. 
Młode dziewczęta podają spragnionym knracyuszom szklanki 
na kijach, gdyż w obec wyso iśj temperatnry wody, trn- 
dnoby było ją ręką uchwycić. Otrzymawszy swój kubek 
usuwa się pacyent w jaki kącik, gdzie z uroczystą miną 
wciąga w usta przez rurkę szklanną niebiański nektar, 
chodząc przytćm poważnym krokiem po pięknój w latach 
1778/79 zbudowanćj, w hntach żelaznych w Blańskn od- 
lanój „8prndelkolonadzie“ i licząc minnty, kiedy mn drugą 
szklankę połknąć wypadnie.

Przy „Mtihlbnmnen“ inny porządek. Tn jest 
ogromna z ciosanego kamienia zbudowana kolonada, 
kryjąca w sobie obok „Miihlbrnnnen“ i inne źró­
dła. Ponieważ przejście do „Miihlbrnnnen“ jest bar­
dzo wązkie, przeto dostać się do źródła można tylko 
w procesyi. Pacyenci zniewoleni są chodzić „gęsiego“, 
a aby porządku nie psnto, ustawiony jest osobny na to 
„cerber“, który zważa, aby goście pojedyńczo (w dwóch 
szeregach — jedni w prawą, drudzy w lewą stronę — 
do źródła się dostawali. Często mija kwadrans i więcój, 
zanim się do upragnionego celu dostaniesz. Nieraz po­
myślałem sobie, że gdyby tn byli sami Polacy, toby tru­
dno było z utrzymaniem takiego porządku. Widziałem, 
jak się niejeden chciał wsnnąć pomiędzy kroczących w 
szeregH pacyentów — nie ndało się to, — ów „cerber“ 
wskazał mn koniec szeregu, gdzie się ustawić musiał, 
a my razem z Niemcami zwracali mu uwagę, że psnć po­
rządku nie wolno. Trzeba zaiste zręcznego manewru i 
fortelu, aby rychlój do celu się dostać. Atoli przy 
dźwiękach muzyki, grająeój rano od 6 do 8 tak tutaj, jak 
i przy Sprndlu, jakoś się to nie dłuży.

Lekarzy jest tn coś 64, nie licząc w to lekarza od 
nagniotków, który ma elegancką budkę przy „Nene 
Wiese“ i tam na pedałach płci brzydkiój artyzm swój 
wykonuje — dla nadobnej części rodzaju ludzkiego, którą 
o odciski podejrzywać nie można, jest on także usłużnym, 
gdyż nrząda jój śliczne rączki i ślifnje pazurki.

Z polskich lekarzy jeet tn dr. Stiche, dr. Kretowie*
i dr. Hasewicz.

Dyett tntaj nadzwyczaj Barowa — spis potraw 
wprawdzie we wszystkich restaoraeyach bardzo bogaty, 
ale cóż? — kiedy stricte biorąc, niczego właściwie nie 
wolno; pozostaje prosty befsztyk, rostbeef, rostbratel i coś 
tam jeszcze, z jarzyn śpinak i marchewka i jakiś nie­
winny omlecik. Kawy ezarnój po obiedzie pić nie wolno. 
A jeżeli u innych wód lekarze są liberalni i można a nich 
coś wytargować, to inaezćj w Karlsbadzie.

Poczciwy dr. Stiche, który tu od lat kBknnastn 
z Warszawy przyjeżdża, znający zetem doskonale wody 
karhbadzkie, usposobienia, wątroby i nerki polskie, okru­
tnie krótko swych pacyentów trzyma. Wojowałem z nim 
długo o jakieś zwolnienia w dyecie, o pozwolenie na 
czarną kawę, o jakiś pndding przy obiedzie — ale jest 
nieubłagany. Mimo swój nieelychanój uprzejmości i rze­
czywistój troskliwości, jest on dla swych pacyentów nie* 
ubłaganym i powtarza zawsze, że z Karlsbadu żartować 
nie można. A jednakowoż mimo tśj surowości, kochają 
go wszyscy pacyenci i cenią jego troskliwość.

Nataralnie, będąc pacy en tern pana dr. Stichla, po­
stawiłem go na czele nowych lekarzy, nie chcąc przez to 
drugim ujmować.

Dr. Kretowicz — posługuję się tn słowy mojego 
towarzysza niedoli — nie mniejszą cieszy się renomą — 
i on chodzi troskliwie około swych pacyentów, których li­
czył i liczy wśród najwyższych sfer naszego społeczeństwa. 
Uprzejmy on i grzeczny, prawie zawsze ma uśmiech na 
ustach, zabawi pacyenta rozmaitemi historyjkami, ale ró­
wnież jest 1 stanowczy. I on zabronił im (słowa mego 
towarzysza) kawy, owój kawy, z którój pono Karlsbad 
nie mniój, co swemi wodami słynie — i wytargować jój 
od niego nie mógłem. Mieszka w domn „Warschan“ 
zwanym pono dla tego, te tamże ongi mieszkało dwóch 
jenerałów polskich Tyle słów mego towarzysza.

Dr. Hasewicz liczną widocznie mnsi mieć klientelę, 
bo słyszymy bardzo wielu z naszych i obcych pacyentów, 
iż n niego zasięgają rady. Jest on właścicielem kamie­
nicy — więc obywatelem karlsbadzkim.

Hoteli, restauracyi, wil nie zliczyłbyś w Karlsba­
dzie. Każdy obywatel karlsbadzki ma swych lokatorów, 
hotele są pacyentami przepełnione, a w restanraoyach i 
ogródkach od rana do wieczora pełno gośoi. Z hoteli prym 
trzyma hotel Pnppa; jest to zakład z wszelkiemi wygoda­
mi 1 dogodnościami, bo obok hotelu jest restauracya, ka­
wiarnia i ogródek -- a w lokalnościach parterowych mie­
ści się mnóstwo najrozmaitszych składów. Wypiwszy je­
dnego sprndla, albo inny brnnnen lnb ąnelle nie potrzeba 
właściwie tych zakładów Pnppowskich opuszczać — 
wszystko jest pod ręką.

O ogromie tych zakładów może dać wyobrażenie 
liczba kelnerów, których jest do 50, obok których usłu­
guje tyleż kelnerek.

Konkuruje z nim „Goldener Schild“ — ale co do 
rozległości, nie wyrówna Pnppowi. Zresztą, jak powia­
dam, trudno by mi przyszło wymieniać wszelkie choćby 
pierwszorzędne zakłady.

Znaczna część rodaków naszych zbiera się rano na 
śniadania w kawiarni pod słoniem (rum Elephanf), 
gdzie znaleść można największą liczbę gazet w ogóle, a 
specyalnie naszych. Jest tam i „Knryer“ i „Dziennik 
Poznański“, jest „Czas“, „Reforma,“ „Knryer Warsza­
wski“, „Słowo“, „Gazeta Polska“, „Gazeta Narodowa“, 
„Dziennik Polski“.

Osób dotychczas wykazuje tam lista przeszło 83,000, 
między niemi bawiła tn, jak wiadomo, cesarzowa anstrya- 
cka Elżbieta, był książę Ferdynand bułgarski, książę 
Schanmbnrg-Lippe i inni. Obecnie bawi tn b. minister 
Herrfarth.

Obok owych 33,000 gości, pije tn niemało żydów 
chałaciarzy wody karlshardzkie drogą kontrabandy — jak 
mnie zapewniono. Nie chcąc płacić knrtaksy, mieszkają 
oni poza Karlsbadem za rzeką Eger w okolicach dworca, 
który stoi w wiosce Fischern i ztąd przybywają do Karls­
badu na knracyą. Doktorzy tutejsi zapewniają, że żydowi 
takiemu mnszą zawsze zapisywać o połowę mniejszą ilość 
kubków wody, bo wiedzą dobrze, że żyd sobie podwójną 
porcyą zawsze pozwoli — zamiast n. p. 2, można być 
z całą pewnością przekonanym, że wypije 4 kubki. Już 
to wszędzie się żydowska natura odzywa.

Co do cen, to te nie są wprawdzie nizkie, ale kto 
się umie ograniczyć, dla tego nie są zbyt wygórowane.

Przyjemności i rozrywki jest tn niemało — jest 
czem czas zabić, tego rokn atoli przeszkadzały wielce kn- 
racyom iście afrykańskie upały, które uniemożliwiały dal­
sze wyc eczki i psuły humor pacyentów.

Życzyćby jeszcze należało, aby rząd anstryacki dbał 
więcój o wygody przyjezdnych, tracących tn kolasalne su­
my, bo komnnikacya na kolejach jest nieszczególna.

Chciałem tn jeszcze skreślić kilka typów, scharakte­
ryzować różne narodowości, ale widzę, że jnż i tak może 
zanadto się rozwiodłem. Jeżeli pozwolicie, przyślę Wam 
niezadługo coś w tym guście. (Prosimy. Redakcya „Ku- 
ryera Pozn.“)

Telegram giełdowy.
Berlin, 6 września 1893 rokn. (Kursa końcowe.)

Pszenloa słabo, 
na wrzes.-paźdz. 
na pazdz.-listop. 
Żyto słabo, 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz-listop. 
Oiój rzep, stale, 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiecień-maj 
Okowita słabićj. 
eksportowa . . 
na wrzesień . . 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
na listop.-gnidź. 
na kwiecień-maj 
spożywcza. . . 
Owies
na wrzes.-paźdz. 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.

, „spoż.

5 6 3
Niem.8°/0poż.pań. 87 75

162 76 151 76 Conaol. 4% . . 107 20
163 76 153 26 Consol. 3’/»% • 100 —

Pozn. 4% 1- zast. 102 20
144 76 143 6( Pozn. 3*/s% 1- 97 —
144 60 143 - Pozn. listy rent. 103 —

Poznań, oblig. . 95 60
47 60 47 0o Anstr. banknoty 170 60
48 6C 48 26 Augtr. renta srbr. 81 90

Ros. banknoty . 205 90
37 - 36 40 Ros. listy zastaw. 98 10
35 - 34 70 Pols. 5% lis. zas. 66 25
35 - 34 70 Pols. likw.lis.zas. 63 10
34 50 34 - Węg.4°'o renta zł. 95 25
34 20 33 60 Węg.5% , pap. 86 80
36 - 34 60 Anstr. kred, akcye 168 25
— _ Anst.franc. koleje 127 40

Lombardy . . . 43 60
143 36 142 60

Usposobienie:
1100 1060 słabo.

140,000 30,000
,000

6
87 76

107 20 
100 90 
102 20
97 26

103 —

170 40
81 90

206 60
98 10
65 75
63 -
95 40
85 90

168 26 
127 40 
43 10

Siczeeln, 6 września 1892 rokn. (Kurso końcowe.)
Kurs z dnia 

Pszenica niezra. 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
Żyto słabo, 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
Olój rzep. spok. 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiecień-maj

156 
155 60

140 60
141 -

47 60 
47 76

6

153 - 
164 -

139 - 
139 -

47 60
48 -

5 0
Okowita słabo.
w miejscu eksport 36 80 80 60
na wrzesień . . 34 80 84 50
na wrzes. paźdz. 34 80 34 60

Petroleum
w miejscu . . . 10 25 10 25



Wlafaości literactie i aitistym.
* W Krakowie, nakładem Akademii Umiejętności, 

wyszła rozprawa bibliograficzna dr. Zygmunta Celicho- 
wskiego, zasłużonego prezesa wydziału historyczno-litera­
ckiego naszego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, p. t. rArs 
Moriendi.“ Do rozprawy-dołączony jest przedruk tekstu 
wydań ksylografowanych, i to wedle pierwszego wydania 
z r. 1450, z uwzględnieniem różnic egzemplarza kórnickie­
go. W przypiekach, pod tekstem podał autor opis i obja­
śnienia rycin. Str. 26 in 8vo maj.

* Tygodnika Ilustrowanego nr. 139 wyszedł z druku 
i zawiera: Niemcy o sobie przez Józefa Keniga. — Prze­
chadzki po Starém Mieście: I Antigua Varsovia przez 
Wiktora Gomnlickiego z rysunkami J. Pankiewicza ciąg 
dalszy). — Noc sierpniowa (z Alfreda de Musset), prze­
kład Władysława Nawrockiego. — Mechesy, powieść przez 
Maryana Gawalewicza (ciąg dalszy). — Z literackiego wi­
dnokręgu: II. Emil Zola jako polemista i krytyk przez 
Teodora Jeske-Choióskiego (ciąg dalszy). — Przegląd tea­
tralny przez Edwarda Nielnbowskiego. — Z tygodnia na 
tydzień przez Wiktora Gomulickiego. — Jula, obrazek 
przez Ursyna (dokończenie). — Nasze ryciny. — Polity­
ka. — Odpowiedzi od Kedakcyi. — Nowe książki. — 
Silva rernm. — Wolne żarty. — Bibliografia. — Ogło­
szenia.

Kyciny: Odaliska, rysunek Franciszka Ejsmonda. — 
Sześć rysunków do artykułu „ Przechadzki po 8tarem Mie­
ście“. — Wiek Reformacyi, fresk Wilhelma Kaulbacha. — 
Wycieczka wychowańeów zakładu Dzieciątka Jezus na Bie­
lany. — Z pielgrzymki do Częstochowy: Odpoczynek kom 
panii w Wielgomłynach i Wejście do kościoła. — Szkic 
humorystyczny Fr. Kostrzewskiego.

Dodatek powieściowy: Mały światek, powieść orygi­
nalnie napisana (arkusz 17).

Przybyli de Pezn^nia«
Poznań, 5 września.

BAZAR. Pani Chrzanowska z Królestwa Polskiego, Ży- 
chliński z Usarzewa, dr. Szułdrzyński z Siernik, sę­
dzia hr. Potulicki z Berlina, Kurnatowski z Dusiny, 
Ciświcki z Królestwa Polskiego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Jaskulski z 
Warszawy, Modelski z familią z Kąpielą, dr. Saski 
z Warszawy, Kalkstein z Wrocławia, Jung z Berlina, 
Raphael z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ksiądz dzie- 
kan Erdman z Kwieciszewa, Wężyk z Karmina, Bul- 
meyer z Kępna, Smorawski z Prabut, Wiener z Wro­
cławia, sędzia Echaust z żoną z Gniezna, Sypniewski 
z Piotrowa, pani Kowalska z córką z Wysoczki, Skó- 
rzewski z Królestwa Polskiego, Bandmann z Wro­
cławia.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ulica Wi­
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednio od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po południn.

BTan powietrza.
Dnia 5 września 1892 r., o 8 godzinie rano.

81 a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Oels.

Mnlaghmore . . .
Aberdeen .... 
Ohrystiansund . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm. . . . 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

766
767 
762 
762 
769 
757 
759 
766

Płd.Płd.Z. 4
PidZ 1
Z. 6
Z.Płn.Z. 3

spokojnie. 
Płd. 2
Płd.W. 2

spokojnie.

sachrn.
pół zachsn.
deszcz
deszcz
bez chmur
zachm.
pochmurno
bez chmur

18
10

9
12
12
11
16
13

Kork, Queenst . .
Cherbourg ....
Helder.....................
Sylt.....................
Hamburg .... 
Świnoujście1). . . 
Nowyport*2) . . . 
Kłajpeda8)....

770
770
709
705
760
703
701
759

PidZ. 2
Płn.W. 3
PłnPłn.Z. 4 
Płn.Płn.Z. 3 
Pin.Z 2
Płn.Z. 4
Płn.Z. 1
Płn. 2

pochmurno
pochmurno
pochmurno
pochmurno
pół zachm.
pogodnie
pochmurno
zachm.

14
11
13
11
12
13
14 
14

Paryż.....................
Monaster .... 
Kalsruhe4).... 
Wiesbaden , . , 
Monachium6) . . . 
Kamienica . . .
Berlin8).....................
Wiedeń .... 
Wroclaw ....

770
707
706
760
704
766
580
700
762

Płn. 2 
Płn Z. 1 
Płn.W. 2 
Płn. 2 
Płn.Płn.Z. 4 
Płn. 2 
Z.Płn.Z. 3 
Z. 4 
Płn.Płn.Z. 2

zachm.
zachm.
pochmurno
pogodnie
deszcz
zachm.
pół zachm.
zachm.
zachm.

11
10
10
12

9
10
11
10
12

üe d’Aix ....
Nizza7).....................
Tryest.....................

770
756
756

Płn. W. 3
Płn.W. 2
W.Płn.W. 5

bez chmur 
pochmurno 
zachm.

11
15
17

ł) Rosa. s) Wczoraj deszcz. 8) Po południu deszcz. 
*) Rosa. ®) Nocą deszcz. ®) W południe deszcz. ’) Wieczo­
rem burza.

Pogląd na stan powietrza.
Barometryczne maximum które wczoraj na zachodzie 

Irlandyi spoczywało, posunęło się nieco ku południowi, dla tego 
też obecnie jest przed Kanałem najwyższy nacisk atmosfery, 
natomiast zbliża się depresya od zachodnićj strony Szkocyi. Przy 
przeważnie słabym, głównie północnym i północno zachodnim 
kierunku wiatru jest w Niemczech powietrze chłodne i zmienne; 
w wielu stronach spadły deszcze, a mianowicie w południowych 
Niemczech było dużo deszczu. Temperatura wynosi nad morzem 
4, w środku kraju 1—6’/a st. poniżćj średnicy.

Spotrzeżenia meteorologiczne w Poznaniis
w wrześniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

6. Po połnd. 2
5. Wlecz. 9
6. Rano 7

758,5
758,5
760,0

PPłnZ. słaby. 
Płn. orzeźw. 
Płn. umiar.

zachm. 
pół pogod. 
zachiu J)

+ 17,7
13,3 

-) 11,0

za gat HI 44—50 mrk., za gatunek IV 38—42 mrk. za 100 
funt, wagi mięsnśj. — Trzoda chlewna. Tendencya na 
targu była dość niestała. Płacono za gat-1 59—60 m., za wyborowe 
wyżój, za gatunek II 57—58 mrk., za gatunek III 53—56 
mrk. za 100 funt, przy 20 prct. tary za sztukę. Za hakuny pła­
cono 49 - 60 mrk. za 100 funt. — Cielęta. Interes, mimo 
że spęd nie był zbyt liczny, wypadł słabo i licho. Płacono za 
gatunek I 58 - 64 fen., za wyborowe partye wyżój, za gatunek 
II 60— 57 fen., za gatunek TT1 42—49 fen. za funt wagi mię­
snśj. — Skopy. Sprzedaż jagniąt była dobra z wyjątkiem 
w ciężkim, bardzo tłustym towarze; handel był dobry — w sko­
pach i towarze poślednim była sprzedaż ożywiona. Płacono za 
1 gatunek 41—48 ten., zanajlepsze angielskie jagnięta 54 ten., 
za gatunek II 36 — 42 fen. za funt wagi mięanój. Handel był 
bardzo lichy.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czterech ćwiar­
tek, na które zapłacona za sztukę cena, lecz po odciągnięciu 
przecięciowój wartości za skórę, łeb, nogi, trzewia itd., rozdzie­
lona został i ____________

(K) FusmsiS, 6 września. —(Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza pochm.
Okowita; stale
Cena wypowiedz. . Wyp wiedziano —, — w miejscu 

(bez beczki) tsw. opodat. 50-ta 66,0J mk., 70-ta 86 20 m., wrzesień 
SO-ta 56.00, 70-ta 36,20 m., maj oO-ta —m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (s beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta —,— m., 70-ta 86,00 m., Kwiecień 
5i)-ta —m,, 70-ta—- mrk.

»yfigoszsz, 5 września 1892.
Pszenica nom., stara —,— mrk., nowa 145,— 

do 155 mk.
Zyto według jakości 115 -130 mrk.
Jęczmień według jakości 120 135 mrk., dla bro­

warów 136—140.
Owies 125—135 m.
Groch ua paszę 135—145 m., wrzący 146—160 m.

Wrocław, 5 września 1892 r..
Zyto (za 1000 funt.) —, , wypowiedziano —eent. 

Cena wypowiedziana — na., na wrzesień 149,00 żąd-, wrzesień- 
październik 149,00 żąd.

Okowita sa (100 litr. & 100%) exd. 50 i 70 mrk. 
podatku konsum., —,—, wypowiedzano —litr, upłyń, wypo 
wiedzenie —,— m., na wrzesień (60-ta) 65,20 żąd„ (70-ta) 85,20. 
wrzesień-październik 35,20 żąd., listopad-grudzień —,— żąd.

teua wypewiedóass aa tale* 6 września: żyto 149,00 
mk., pszenica —mrk., owies 134,00 mrk., rzep —,— mrk., 
oiój rzepiowy 48,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (exci. 60 
mrk. podat. konsumeyjnego) dnia 6 września: (60-ta) 56,20 mrk., 
(70-ta) 33,20 mrk.

Postanowienia

miejskiśj

depntacyi targów.

Powróciłem

S
specyalista w chorobach kobiecych i położnictwie. 

(366) Godziny ordyn. 10 — 11 , 8 — 5.

Poliklinika bezpłatna 1—2. 
POZNAN, iillcii Ludwiki nr 3.

’) Nocą i rano deszcz.
Dnia 5 września maximum ciepła + 18,0:i Cel. 
,6 ■ minimum „ + 11.4,° .

taospodarstwo, świtiel i przemysł.
Berlin, 5 września. Miejskie targowisko cen­

tralne. (Urzędowe, sprawozdanie dyrekcyi). 
Na sprzedaż spędzono (wliczając spęd wczorajszy i przedwczo­
rajszy) 3286 sztuk bydła rogatego (58 duńskich i szwedzkich) 
10443 sztuk trzody chlewuśj (między niemi 196 bakunów, 19 i 
lekkich węgierskich, 1024 duńskich, — holenderskich) 1536 
cieląt, 16230 skopów. — Bydło rogate. Handel był 
dość cżywiony. li i I gatunku było około 700 sztuk. Pła­
cono za gatunek 1 60—62 mrk., za gatunek II 52 67 mrk.,

Dr. Koszutskiego 
proszek biały do pielęgnowania ust, 
(36?) gardła i zębów,
usuwa niezawodnie chorobotwórcze grzyby, pozostawia trwały zapach 
w ustach, a zębom nadaje śnieżną białość. Sposób użycia dołączony

Aptoli Czerwona i p. Szczrtlislieio i Poznam.
Cena pudełka lub słojka I markę.

1F
N
Ir Bank Ziemski w Poznaniu. In

(Kapńał zakładowy 1,200,000 M.)
Pośredniczy w parcelacji, w urządza­
niu włości rentowych, w kupnie i 

sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich. 
Podejmuje się w tym celu potrzebnych 
regulacyl hipotek. (135)
Przyjmuje depozyta od 100 M. począ­
wszy pod następująeemi warunkami:

a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%;
b, depozyt płatny jest za pólrocznem wypo­

wiedzeniem ;
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub

Spółkę Ziemską w Pozuaniu albo w Toruniu, 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, 
bez wypowiedzenia. Zarząd
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00. TRAPISTÓW
na rok 1893.___

Cena 50 fen., z przesyłką Franko 60~feii.
Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
___________ Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

OBRAZKI
Małki Boskiej Nieustającej Pomocy

wielkości 11 X 16 ctm. z prześlicznemi westchnieniami do 
Matki Boskiej we wszystkich potrzebach naszych. Cena za 
egzemplarz 10 fen. Odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Postanowienia 
komisyi handlowój.

Żyto spok., za 1000 kiiogr. w miejscu 180—140 mrk. 
na wrzesień-paźdz. 140,5 płc., kwiecień-maj 145,0 płac.

Owies za 1000 kiiogr. w miejscu 182—136 płac.
Okowita cicho, za 10,060 litr.-prct. w miejscu bez be­

czki 70-ta 36,8 płac., 60-ta —,— płac., na wrzesień 34,8 nom. 
ua wrzesień paźdz. 34 8 nom., kwiecień-maj 34 3 nom.

Mzgtotarg, 6 września - Cukier ziarnisty excl. worki 
92% , cukier ziarn, excl. 88% 17,50. cuk. ziarn. excl.
'6% Rendem, —. Dragi produkt excl. 76% Reudem, —, 
□sposobienie: stale fl'. Rafinada chlebowa 28.00. f. Rafin. <*» 
salebvwa H 27,76 mielona rafin. z beczką 28,60, miel. Melis I 
z beczką 27,00 Stale. Cukier surowy I. Produkt tranniio 
fr. statek Hamburg za wi sień 13,80— pł. 18,90— żąd., pa­
ździernik 13,50- pi.. 13,52% żąd, listopad-grudzień 13,30— 
pł., 13,30— żąd., styczeń-marzec 13,50 - pł., 13,55— żąd. Stale. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym — ctr.

Hamburg. 5 września. — Okowita cicho za wTzesień- 
paździemik 23— żąd., październik-listopad 23% żąd., listopad- 
grudzień 23% żąd., kwiecień maj 24— żąd. — Kawa good 
average Santos za wrzesień 66Vi, za grudzień 66%, za marzec 
66—, za maj 65%. Usposobienie: spok. Obrót----- miechów.

(Nadesłano.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(1093) „TT "U" X-. K-A. 3ST “

I. r. J. KOMEMDZIMSKI W IMREZMIF,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odm- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. maja 1892 roku.

Przychodzą. Odchodzą. PrzychodząOdchodzą.

Poznań-Krzyi.
6,50 rano. 4,43 rano.

10,35 przed poł. 7,37 rano.
12,50 w poł. 10,08 przed poł.
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy.)
2,30 po poł. 3,10 po poł.
3,21 po poł. 6,17 wiecz.
4,59 po poł. (z Rokietnicy).
7,16 wiecz. 6,46 wiecz.

(do Rokietnicy) 7,55 wiecz. 
8,20 wiecz. 1,15 w nocy. 

12,52 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz- Toruń.

8,10 rano 
(z Gniezna). 

10,19 przed poł.

Poznań'
4,54 rano.

10,29 przed poł.
3,46 po poł.
7,02 wiecz.
8.25 wiecz.
(do Leszna).
1.25 rano.

Poznań-Berlln-Guben.

Wrocław.
4,09 rano.
8.20 rano.
(z Leszna).

10,21 przed poł
2.20 po poł. 
5.47 po poł.

12,14 w nocy.

1,25 w nocy. 
4,67 rano. 

10,34 przed poł.
4.24 po poł.
7.25 wiecz.

4,30 rano. 
8,58 rano. 
2,37 po poł. 
5,44 po poł. 

11,65 w nocy.Za 100 
ciężki 

naj 
niż.

MIF.

naj-
wyż.
M F.

kilogramów
średni

naj 
wyż. 
M F.

00112 
00 16

naj-
niż.
M|F.

lekki towar 
naj

MIF.
BO
70
20
80
4fe
00

naj-
niż.
M|F.

4.48 rano.
6.49 rano. 

10,36 rano.
3.29 po poł. 
7,15 wiecz. 

10,45 w nocy, 
(do Gniezna).

3,15 po poł. 
6,54 wiecz. 

10,57 w nocy. 
12,46 w nocy.

Poznań-Plła.
4,46 rano.

10,47 przed poł.
4.48 po poł.

7,24 rano. 
1,68 po poł. 
6,48 wiecz.'

Poznań-Klnezborb.
6,60 rano.

10,40 przed poł.
2,51 po poł.
8,06 wiecz.

8,36 rano. 
2;03 po poł. 
6,18 wiecz. 

11,88 w nocy.

Poznań-Strzałkowo.
6,02 rano.

12,16 przed poł.
6.63 po poł.

9,05 rano. 
3,34 po poł. 
9,51 wiecz.

TOWAR
piękny średni pośledni

20
20

50
00

19
19

50
10

17
17

70
00

Rzep...............................100 klg,
Rzepik zimowy . . ; „ .
Siemię lniane ... , „

Ssr.aeeia, 5 września 1892
Pszenica cicho, za 1000 kiiogr. w miejscu 145—153 

m., na wrzesień paźdz i 515 płs., na kwiecień-maj 162,5 płac.

Nakładem Księgarni Katolickiej

Dr. Władysława Żółkowskiego
w Krakowie

wyszło świeżo dzieło p. t.Fioretti
czyli

Kwiateczki św. Franciszka z Assyżu.
Kronika średniowieczna.

Przekład z oryginału włoskiego 
przez

■Wł. M-
Cena egzemplarza 2 marki, zaś w oprawie oryginalnej 

2 marki 40 fen.(342)

Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy do­
noszę jak najuprzejmiój, iż z dniem 1 lipca rb. wystąpiłem 
ze „Spółki Zjednoczonych Stolarzy“ i urządziłem

magazyn mebli
w domu własnym na Chwaliszewie 41.

Dostarczam kompletnych mebli do urządzeń 
pokoi tak jak dotąd.

Skład ten jednakże przenoszę od 1-go października na 
ul. Podgórną nr. 8, o czem w swoim czasie nowe na­
stąpi doniesienie. Z uszanowaniemKUR t 5! ■!

mistrz stolarski.<7, Krakowski

szkła hermetyczne 
oraz zwyczajne

w wszelkich wielkościach i największym wyborze poleca

Skład porcelany, szkła i lamp,
Wilhelmowski plac nr. 10 (naprzeciw 

teatru miejskiego).

1 Wapno
do budowli najlepsze s/ląskie po 44 fen. za ceut. d ¡starczam 
do wszystkich stacyi kolejowych i proszę o łaskawe zlecenia

W. Trampczyliski, Nakło.

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych,
dr. 8t. Jerzykowski, Podgórna, ulica nr. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej, Władysław Jerzykiewiez, ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi
ulica nr. 26.

J. N. DANKOWSKI.
tapicer i dekorator,

Podgórna ul. 5. Poznań Podgórna ul. 5.
poleca wszelkiego rodzaju

meble wyściełane
kompletne garnitury i pojedyncze kanapy,

gateatswaae fofsol©

Przerabia stare kanapy i materace.
Aa prowincyi podejmuje się robót tapicerskich, a wy- 
(972) konuje rzetelnie i tanio.

do konserw,
mosiężne

(203)

skład sprzętów kuchennych i domowych,
Sw. Marcin nr. 65.

Szauownej mej Klienteli donoszę uprzejmie, że 
z dniem 8 b. m. przeniosłam mój (386)

Magazyn konfekcyi damskiej
z Śgo’ćMarcina 64 pod Sr. <>3 przy tejże ulicy.

Niżój podpisany Bank przyj­
muje: r (I38)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 8%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po S1/»9/», 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%.
Bank

Ztijfig Spitsi MWcb.

Dr. Kusztelan.

czyli sposób służe­
nia do Mszy św.
poleca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia 
Kuryera Poznańskiego.
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Magazyn mehli/ 
Zjednoczonych Stolarzy

Poznań, Podgórna ulica 7
poleca w wielkim wyborze meble wszelkiego ro- 
dzajn od skromnych do wykwintnych.

Urządzenia dębowe, orzechowe i czar­
ne zawsze gotowe.

Pojedyncze przedmioty jak najtaniej. 
Firanki do okien. portyery tak skromne

jak i z pięknemi dekoracyami, zakłada gustownie 
i tanio nasz bogato zaopatrzony i pod zręcznym 
kierownictwem będący zakład tapicerski. Naj­
nowszemu żarnalami francuzkiemi i uiemieckiemi 
służymy ku łaskawej informacyi. (206)

*

KN
9
r£

15

9
9

OsoTosc
posiadająca dobre świadectwa, zna­
ją a się na calem domowem gospo­
darstwie, przy tern, umiej- dobrze goto­
wać życzy sobie przyjąć miejsce od 
1 października. Zgłoszenia do pani 
Ratajczak, Poznań, ulica Ślusar­
ska nr. 5, II p. (348)

z chlnbnemi świadectwami poszukwe 
miej sca n a probostwie. Zgłoszenia do
Ekspedycji Kuryera sub J. W. 117.

mająca chęć wyuczenia się foto­
grafii może się zgłosić sub L. J. 
362. do Eksp. Kur. Pozn. (362)

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. —- aNakłdem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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